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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 3 po południu z datą dna 
następnego. 

Prennmerata z przesyłką pocztową wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h. 
w Niemczech . . . . „Sy —5, 
w innych Państwach . .4y b 
Za zmianę sdresu dopłaca się 40 h. 
Opłatę należy uiścić rówuuczsśuie z żąda- 

niem ziwiany adresu - 

Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k. 
Nomer kosztaja we Lwowie . 8 h. 
na prowincyi . : - : + « . Na 

Namera z poprzednich dni po 20 kal. 

Wszelkie DONIESIENIA PRYWATNE 
o zaręcnynach, ślubach. weselach, nahożeń 
stwach bnłobnych, pogrzebaeh, opisy uczt 
i zabaw prywatnych, reklamy dla ha:ów, 
odczytów i koncertów. spisy składok, do 
niesienia o zgubach, o znalszionych przeds 
miotach i t. d. po 1 k. ed wiersza, 


Lwów — Sroda dnia i5 Sierpnia. 


polityczny, społeczny i literacki. 
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OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie: 
Ajencya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Pasaż Hausmana |. 9. 
Ceny ogłoszeń : 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h, 
W drobnych ogłoszeniach ; 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem /,, r GM 
koresp. prywatne z „ 8h 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo 
€po miejsce, . a a e o 
eklamy po kronice wiersz petit. 1 k, 
Rękopismów Redakcya nie zwraca, 
Niefiankowanych listów nieprzyjmuje 
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Rosyanie o Rosyi. 
Znany w caracie ekonomista, właściciel 

dóbr w gubernii twerskiej i członek komite- 
tu centralnego kadetów p. Eugeniusz de-Ro- 
berty, bawi teraz w Paryżu, gdzie ogłosił na- 
stępujące zapatrywania na stan rzeczy w jego 
ojczyznie : 

„Rosyjska rewolucya weszła teraz w dru- 
gi okres swego rozwoju. W pierwszym zdały re- 
wolucyjny egzamin sfery inteligentne i robotni- 
cze.” Bwietnie przeprowadzony przez nie strejk 
powszechny w październiku roku przeszłego 
— strejk zaiste niebywały w dziejach całego 
świata, udowodnił rewolucyjną dojrzałość 
owych sfer. Można powiedzieć, że składają się 
one ze starej gwardyi w armii walczącej z au- 
tokratyzmem. Teraz kolej na chłopów, — oni 
musza przystąpić do egzaminu, a jeżeli zda- 
dzą go tak samo dobrze, jak robotnicy i inte- 
ligencya, to kapitulacya autokratyzmu jest niə- 
unikniona. Egzamin chłopski odbędzie się za 
dwa miesiące, po zupełnem ukończeniu robót 
w polu. Rozwiązana duma przygotowała go — 
i to jest jej ogromnego znaczenia historyczne 
dzieło. Dała ludowi instrukcyę, uczyniła re- 
wolucyę nieuniknioną. Niezaprzeczenie, ani 
czasu ona nie miała do pracy reformatorskiej, 
ani nawet zdolności do ułożenia jakiejkolwiek 
ustawy, ale wszystko to nic nie znaczy wobec 
taktu, że rzuciła w naród ogromny płomień 
w postaci kwestyl agrarnej. Tego płomienia nie 
podobna zagasić. W tem historyczne znaczenie 
rozwiązanej dumy. Cokolwiek rząd teraz zro- 
bi, niczem nie uspokoi ludu, niczem go nie 
zatrzyma. Kwestyę agrarną załatwi sam lud. 
Rząd powinien był to zrozumieć i zostawić 
dumie rozplątanie węzła, który ona sama za- 
wiązała. Jedynie w ten sposób można było u- 
niknąć rewomcyi. I rzeczywiście na Dworze 
był taki zamiar, ale udaremniła go kamarylla. 
Car kilka dni poważnie się zastanawiał nad li- 
stą ministrów z łona parlamentarnej większo- 
ści. Do gabinetu mieli „wejść _ niezaprzeczenie 
peważni ludzie, bynajmniej nie rewolucyoniści : 
Muromcew, Petrunkiewicz, Milukow, Lwow i 
Nabokow. Ale kamarylla potrańła dąć o ka- 
żdym z nich carowi zupełnie falszywe, a uje- 
mne wiadomości. O Muromcewie napisała : 
„Człowiek bez znaczenia”, o Petrunkiewiczu 
„Chory niedolęga*, o Milukowie: „Osobistość 
zupełnie nieznana, nia jest nawet członkiem du- 
my, ani rady państwowej*. Tak bezczelnie ka- 
marylla wyzyskuje cara, który zupełnie nie zna 
ludzi i stosunków. Ten szczegół jest całkiem 
pewny. Powtarzam to, com słyszał od ministra 
finansów Kokoweewa. Car bezpośrednio nie 
układał się z tymi członkami dumy, lecz ro- 
kował z uimi przez osoby, które grały rolę 
bezstronnych, a bardzo życzliwych przyjaciół 
jednej i drugiej strony. Była to haniebna in- 
tryga, ale się ostatecznie nie udała, bo duma 
spełniła swe historyczne zadanie, a intryganci 
nie uratowali autokratyzmu. Rząd, który roz- 
wiązał dumę równo o dwa miosiące za późno, 
bo po wywieszeniu chorągwi agrarnej, stał się 
w oczach ludu jego śmiertelnym wrogiem, jak- 
że więc można przypuszczać, że zdoła zapo- 
biedz rewolucyi? Teraz kamarylla sama wie, 
że błąd popełniła; wie, że wybory dadzą dru- 
gą dumę, o wiele radykalniejszą od pierwszej i 
dlatego odrzuciła projekt Stołypina, aby wybo- 
ry odbyć we wrześniu. Ale ona chciała mieć 
swoje żniwo. Przez czas trwania dumy było 
istotnie dużo swobody. Rewolucyjne związki 
występowały prawie otwarcie. Kiedy więc rząd 
miał ich spis, wówczas powiedział sobie: Czas 
zamknąć dumę, uwięzić i zesłać wszystkich re- 
wolucyonistów, a wówczas będzie spokój. Tak 
też zrobiono, ale to był zły plam, bo najpierw 
rewolucya weszła w głąb narodu, a powtóre 
nawet istotnego kierownictwa rewolucyjnego 
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(Ciąg dalszy). 


Wszystkie te szczegóły przeniosły duszę 
poety w dawne czasy, w dni jego pierwszej 
młodości. Pociągnął za rączkę staroświeckiego 
dzwonka — i zdawało mu się, że słyszy dźwięk, 
oznajmiający w domu jego siostry przybycie 
gości. 

Służąca widocznie zajęta była jakąś ważną 
robotą, albowiem nizkie, pojedyńcze, wchodowe 
drzwi, otworzyła mn dziewczynka lat może 
czternastu, w krótkiej sukience i czarnym far- 
tuszku z minką typową bardzo grzecznej pen- 
syonarki. Chude, ostre ramiona i nieurobioną fi- 
gurkę podlotka zdobiła śliczna, kobiecym wdzię- 
kiem opromieniona główka, uginająca się pod 
ciężarem wspaniałych kasztanowatych włosów. 
Uderzające podobieństwo dziecka do matki wzrn- 
szyło Renógo. Były to te same czarne, gorejące, 
rzewne oczy Róży, owej, Róży, którą on ko- 
chał i zdradził, jej grecki nosek, ślicznie wykro- 
jone usta, białe, rozumne, klasyczne czoło, jej 
delikatny owal twarzy. To była ona ı nie ona, 

Dziewczątko było młodsze od tamtej, szczu- 
plejsze, drobniejsze; odziedziczyło przytem coś 
i po ojcu, coś, co przeszkadzało zupełnemu o- 
drodzeniu się obrazu, spoczywającemu, jak się 
dziś przekonał, na dnie jego serca. Dziewczyn- 
ka, widząc nieznajomego zarumieniła się; przy- 
gotowywała właśnie lekcyę w sąsiednim pokoju 
1 przybiegła na odgłos dzwonka, sądząc, że 
przyszedł jakis dostawca. 

Była tak zaskoczona i onieśmielona. iż na 
zapytanie Renógo czy zastał panią Passart, od- 
powiedziała cichutko: 
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nie uwięziono, bo ono w porę przeniosło się 
za granicę 1 stamtąd czyni przygotowania. Re- 
presye, stany oblężenia, polityczne mordy, nie 
Już nie uratuje starego systemu: jest on potę- 
piony, skazany przez naród na śmierć i zginąć 
musi, Teraźniejsze represye tylko zaostrzają 
sytuacyę*. 

Inny Rosyanin, również wybitny polityk 
Struwe mówił do redaktora finlandzkiej gazety 
Nya Pressen: „Doszliśmy do niesłychanego cha- 
osu. Każdy administrator działa według wła- 
snego widzimisię, a krytykuje innych. Przytem 
zawsze się okazuje, jacy to są barbarzyńcy! 
Wojenny gubernator warszawski Stryżow wy- 
dał istotnie dzikie rozporządzenie, że za zrabo- 
wanie rządowych pieniędzy przez bandy zbó- 
jeckie solidarnie, całym swym majątkiem, od- 
powiadają mieszkańcy miejscowości, w której 
popełniono rabunek. Cóż więc mają czynić 
władze z wojskiem, policyą, kozakami, jeżeli 
bezbronni obywatele, skrępowani tak, że siebie 
obronić nie mogą, będą strzegli kas rządowych ? 
Jenerała Stryżowa można było za niedorzeczne 
rozporządzenie odwołać, tego jednak nie uczy- 
niono, lecz poslano z Petersburga do Skalłona 
rozkaz: „Co to za głupstwa wyrabia Stryżow ? 
Cofnąć jego rozporządzenie!* I rzeczywiście 
Skałłon je cofnął, ale Stryżow może sobie dalej 
robić różne głupstwa. Albo oto drugi wypadek: 
Namiestnik Kaukazu br. Woroncow-Daszkow, 
zapytany o powód rzezi ormiańsko-tatarskich, 
dał taką urzędową odpowiedź: „Co zrobił ten 
idyota mój poprzednik Galicyn, za to ja nie 
odpowiadam“ — i nie dał żadnych wyjaśnień. 
Rząd wyobraził sobie, że uikt inny, tylko ży- 
dzi robią rewolucyę. Cóż więc robi? Oto, kazał 
poufnie wszystkim gubernatorom pousuwać ży- 
dów ze służby miejskiej i w ziemstwach. Stracą 
więc stanowiska ludzie spokojni: lekarze, fel- 
czerzy, aptekarze ziemscy, gdzie niegdzie techni- 
cy i weterynarze. Wszakże oni z pewnością nie 
robili rewolucyi, ale teraz powiększą szeregi 
wrogów rządu. Kiedy patrzę na wszystko, co 
teraz się dzieje, na chaos w administracyi, na 
brak myśli, na energię tylko w wykonywaniu 
wyroków śmierci, to powiadam sobie, że jakieś 
fatam popycha rząd do czynów, prowadzących 
do rewolucyi, która mojem zdaniem jest nie- 
unikniona *. 

A teraz przytoczymy z najrozumniejszego 
dziennika, z Petersburskich Wiedomosti następu- 
jące wyrazy: „Anarchiczne skłonności są wro- 
dzone naszemu narodowi. Jest on bezbożny, po- 
mimo pozornej religijności. Blużnić — to naj- 
milsze zajęcie naszych mieszczan i chłopów. 
Sprośne parodyowanie nabożeństwa jest najpo- 
spolitszem zajęciem na wsi. O legalności lud 
nasz nie ma najmniejszego pojęcia, po pro- 
stu nie czuje jej. Jego naturalnym żywio- 
lem — gwałt i rozbój. Anarchizm ogólno-świa- 
towy znalazł w Rosyi grunt doskonale przygo- 
towany przez charakter naszego narodu: rzu- 
cił tylko nasiona — i oto bujnie wyrosła anar- 
chia. Naród-anarchista czekał jeno stosownej 
chwili, aby wystąpić na widownię i świat za- 
dziwić niebywałym widokiem szalonego wyu- 
zdania. Rosyanie byli nawet dla własnej inteli- 
gencyi sfinksem, dopiero zaś teraz pokazali się 
jako naród-anarchista, zdolny zadziwić i prze- 
razić najokrutniejszych anarchistów wszystkich 
czasów 1 narodów. (o teraz się dzieje — to jeno 
preludyum : naród - anarchista szybko dąży do 
swej smutnej misyi*. f 

Jeżeli tratna jest taka definicya Rosyan i 
jeżeli przypomnimy sobie znane orzeczenie, że 
każdy naród wytwarza taki rządowy system, 
jakim sam jest, to będziemy mieli bardzo kró- 
tkie i dokładne wyjaśnienie rosyjskich rządów 
w krajach podbitych. 

Przytoczone zdania Rosyan wróżą ich oj- 
czyźnie przerażające przejścia — i w tem oni 
są zgodni z przepowiedniami cudzoziemców, 


— Mama w domu! Proszę pana do salonu; 
zaraz jej powiem. 

— Proszę oddać mamie moją kartę. Gdyby 
pani Passart nie mogła przyjąć mnie teraz, 
przyjdę kiedy każe. 

Nie chciał korzystać z nieświadomości dzie- 
cka, które nie znając światowych zwyczajów, 
nie spytało go nawet o nazwisko; uważał za 
swój obowiązek uprzedzić Różę oswych odwie- 
dzinach. Dziewczynka tymczasem wzięła kartę 
i jak młode kocie, pobiegła na górę po wąziu- 
tkich schodach, prowadzących na piętro. 

. Renė pozostał sam i rozglądał się cieka- 
wie po przedpokoju. I tu wyzierała z każdego 
kąta skromność z brakiem granicząca, elegancyę 
zastępowała tylko czystość istotnie idealna. Ta- 
nie tapety, pokryte były licznemi fotografiami 
— w gustownych, aczkolwiek nie kosztownych 
ramach. Renė zobaczył, nie bez głębokiego wzru- 
szenia, iż były to reprodukcye z obrazów, któ- 
re on niegdyś, w swej młodości namiętnie lu- 
bił. Widocznie często o nich mówił z narzeczo- 
ną, albowiem zebrane tu były wszystkie: i He- 
rodyada Luiniego i Bogarodzica Leonarda, U- 
krzyżowanie Montagna, Pielgrzymi idący do E- 
maus Tycyana i wiele, wiele innych. 

Czyżby dziwnym zbiegiem okoliczności 
wybór profesora rysunku odpowiadał jego mło- 
dzieńczym zamiłowaniom ? Nie zdążył atoli roz- 
strzygnąć tego zagadnienia, gdyż dziewczynka 
wróciła, ale już nie sama. Towarzyszyła jej 
matka. 

Na twarzy Róży malowało się wielkie 
wzruszenie i głos jej był tak niepewny i cichy, 
jak głos jej dziecka przed chwilą. Rene, a i 
jego głos drzał także, przepraszał za swą wiel- 
ką śmiałość. 
miałość ?... w czem?.. czy w tem, żeś pan 
sobie przypomniał starych przyjaciół? Pozwoli 
pan, panie Vincy, że przedstawię moją najstar- 
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którzy teraz bawią w caracie, studyują jego 
stosunki, poznają usposobienia, uczncia, żądze, 
środki działania — i w listach swoich do pism 
europejskich zapowiadają taki szalony przewrót, 
jakiego jeszcze nie było w dziejach, tylko że 
oni rozkładają okres zamieszek na lata, podczas 
gdy Rosyanie spodziewają się kulminacyjnego 
punktu rewolucyi jeszcze w tej jesieni. Lecz 
jedno i drugie może się spełnić. 


Zaburzenia wojskowe we Francji. 


Czy propaganda antimilitaryzmu sprawiła, 
czy też podziałał przykład wojsk rosyjskich, 
dość, że we Francyi zaczęły buntować się za- 
logi okrętowe, załogi twierdz, pułki polowe i 
nawet całe eskadry. Niedawno w Marsylii zbun- 
towali się żołnierze fiotylli torpedowców, zło- 
żyli sąd nad dowódzcą jednego statku, skazali 
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buntowniczy duch w armii, jak stłumił rozru- 


chy robotnicze. Strzelać trzeba, a Clemenceau 
to potrafi. Jego tedy trzeba zrobić ministrem 
wojny i marynarki. Rada zapewne dobra. 


Korespondencyc. 
Wiedeń 12 sierpnia. 
(Oddziaływanie konwencyi brukselskiej na pree- 
myst cukrowy i ma stosunki rolmicze). 

(y) Trzy lata mija od wejścia w życie po- 
stanowień konwencyi brukselskiej, znoszącej pre- 
mie wywozowe, jakie rządy płaciły poprzednio 
swym fabrykantom, wywożącym cukier za gra- 
nicę i ustanawiającej jednolite cło od cukru we 
wszystkich państwach, które przystąpiły do tej 
konwencyi. Można już tedy wyrobić sobie do- 
kładny sąd o tem, jaki wpływ wywarła ta kon- 
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potem na wydalenie z marynarki. Oddano ich 
wszystkich pod sąd, który postąpił z nimi o 
wiele łagodniej, niż zazwyczaj to czynią trybu- 
nały wojenne: tylko dowódzca buntowników 
poszedł na trzy lata do robót ciężkich, innych 
skazano na kilkomiesięczną kozę. Wkrótce po- 
tem zbuntowała się załoga Tulonu — przerzu- 
cono ją za karę na Madagaskar. Następnie wy- 
buchł rokosz w obozie Argelles-sur-Mer odrazu 
w dwunastu pułkach piechoty liniowej. Bunt 
powstał z tak małej rzyczyny, że można go 
wytłómaczyć chyba tylko jakiemś stałem rewo- 
lucyjnem podnieceniem w szeregach. Oto, na 
ćwiczeniach w strzelaniu do celu jakiś żołnierz 
począł jeść chleb z powidłami; oficer powie- 
dział mu, że tego na służbie nie wolno, a wów- 
czas żołnierz rzucił karabin i naboje, wyszedł 
z szeregu, usiadł na uboczu i oświadczywszy, 
że teraz już nie jest na służbie, dalej chleb 
swój spożywał. Oficer poszedł do majora zara- 
portować o wypadku, a wtedy inni Żołnierze 
z jego oddziału rzucili naboje do strumyka i 
poszli do domu. Innym żołnierzom kazano do- 
pędzić ich i aresztować, lecz oni odmówili. Ku 
wieczorowi wszystkie dwanaście pułków oto- 
czyło budynek, w którym odbywał się sąd wo- 


W pierwszej kampanii po wejściu w ży- 
cie konwencyi brukselskiej, tj. w kampani 
1903/4 wyprodukowano w Austro-Węgrzech 
11,500.000 cetnarów metrycznych cukru, w na- 
stępnej kampanii tylko 8,800.000 cetnarów, gdyż 
był lichy urodzaj buraków, natomiast w tego- 
rocznej kampanii wzrosla produkcya cukru w 
naszej monarchii do niebywałej jeszcze nigdy 
wysokości 14,800.000 cetnarów metrycznych. — 
A zatem nie sprawdziły się obawy, wypowia- 
dane przez rolników, że konwencya brukselska 
będzie ruiną przemysłu cukrowego, a także rol- 
nietwu wyrządzi znaczne szkody, gdyż skutkiem 
zniesienia dawnych wysokich ceł ochronnych 
od cukru produkcya cukru nie będzie się ren- 
towała, a rolnicy przestaną uprawiać buraki. 
Obszar ziemi, wziętej pod uprawę buraków, nie 
zmniejszył się ani o morg, a także ceny bura- 
ków nie spadły, przeciwnie w niektórych oko- 
licach są dziś wyższe, niż były przed konwen- 
cyą brukselską, — rolnicy zatem nie mają naj- 
mniejszego powodu narzekać na nią. 

Także przemysł cukrowy, na ogół biorąc, 
nie został zachwiany w swych posadach, jak- 
kolwiek rentowność fabryk zmniejszyła się tro- 
chę. Tylko niektóre małe niekorzystnie sytno- 


jenny (conseil de gnerre) nad tymi żołnierzami. | wane fabryki, które i dawniej pomimo przyna- 
Zapytamo tych wojaków czego chcą, a oni za- | leżności do kartelu cukrowego przynosiły nie- 
żądali zaniechania sądu, gdyż inaczej stanie się | wielki dochód, przestały istnieć, gdyż właści- 


nieszczęście. I oto — stało się, jak chcieli. — 
Wkrótce potem w obozie pod Parpignanem do- 
wiedział się dyżurny oficer, że w kantynie ja- 
kiś sierżant wykłada żołnierzom, że patryotyzm 
i wierność sztandarowi to są stare przesądy, 
wymysły tłustych burżujów, którzy chcą, aby 
żołnierze oddawali życie za ich spokój i dobro- 
byt. Poszedł tedy oficer do kantyny, zgromił 
sierżanta i jego słuchaczy, lecz oni go wypę- 
dzili. Złożono sąd, który skazał sierżanta na 8 
dni aresztu, a jego słuchaczy na wymówkę 
przed frontem pułku. Lecz wyroku nie wyko- 
nano, bo pułk oświadczył, że nie chce słuchać 
reprymendy, udzielonej za to, co, ich zdaniem, 
jest bardzo rozsądne. To są wypadki bardzo 
ciekawe, najciekawszy jednak zdarzył się parę 
dni temu. Kskadrze kanału La-Manche kazano 
odbyć żeglugę po Atlantyku, zawinąć do por- 
tów Marokka 1 wrócić do Cherbourga, skąd 
tymczasem atlantycka eskadra przeniesie się do 
kanału. Marynarze przedewszystkiem zażądali, 
aby im powiedziano, dokąd mają popłynąć, co 
wedie reguł wojskowych wcale do nich nie na- 
leży. Jednak uczyniono zadość ich życzeniu, a 
wtedy oni oznajmili, że popłyną tylko w takim 
razie, jeżeli wrócą nie do Cherbourga, lecz do 


portów w kanale, gdzie mają już przyjemne 
znajomostki. Na nie były perswazye i grożby — 
żolnierze się uparli, a ministeryum ustąpiło. 
Jakis admirał francuski pisze z powodu 
tych wypadków w Temps, że chyba tylko taki 
surowy radykał jak Clemenceau zdoła stłumić 


szą córkę. Nazywa się Emilia, jak pańska do- 
bra, kochana. niezapomniana siostra. 

Objęła dziewczynkę rnchem gorączkowym, 
zdradzającym silne wewnętrzne wzburzenie. 

— Idź do twej roboty pieszczotko — rzekła 
składając gorący pocałunek na główce dziecka. 
Pozostali sami. Weszli do saloniku. 

— Czys pan zauważył, jak moja mała zaru- 
mieniła się posłyszawszy pańskie nazwisko. Ona 
wie, kim pan jesteś, moglaby zadeklamować pa- 
nu pańskie wiersze, rozumie się te, które wy- 
brałam dla niej. Zachwyca się niemi i mówi je 
doskonale ! ć 

Renė milezał. Nie spodziewał się podobne- 
go przyjęcia. Ni cienia goryczy, lub skargi. Pa- 
ni Passart nie przebrała się nawet dla niego. 
Jej ciemnogranatowa, wełniana suknia była 
zniszczona i nie modna. Całą ozdobą jej codzien- 
nego ubrania były: lśniącej białości, haftowany, 
płócenny kołnierz, takież mankiety i srebrna 
broszka — przerobiona ze starożytnego medala. 
Renė znał tę broszkę, widywał ją niegdyś na 
szyi starej pani Offarel. Lecz w tym skromnym, 
niemal ubogim stroju, zachowała Róża swój da- 
wny wdzięk i dystynkcyę, ową prawdziwie wro- 
dzoną wytworność, która czarowała Renógo 
w skromnem, ubogiem dziewczątku. 

Pomimo czterdziestu trzech lat była szczu- 
pla, wysmukła, giętka i zgrabna w każdym ru- 
chu jak przed dwudziestu laty. Oczy też pozo- 
stały te same, głębokie, rzewne jakieś i serde- 
czne, gorące, a takie lagodnei dobre — uśmiech 
niezrównany, pełen czaru. Ale włosy, zaczesane 
gładko, też jak dawniej, pobielały, blada, zwię- 
dła cera świadczyła wymownie O fizycznem wy- 
czerpaniu zapracowanej, źle odżywianej mie- 
szkanki wielkiego miasta. Drobne zmarszczki 
pokrywały czoło i skronie — a znużenie zna- 
czyło ślady wokoło ust i oczu. 


ciele większych fabryk zakupili je na to, ażeby 
je zamknąć. 

Co się tyczy oddziaływauia konwencyi 
brukselskiej na konsumcyę wewnętrzną monar- 
chii, to wzmogła się ona bardzo znacznie sku- 
tkiem potanienia cukru, będącego następstwem 
obniżenia cła we wszystkich państwach, nale- 
żących do konwencyi, wszelako ten wzrost 
konsumcyi w naszej monarchii jest znacznie 
mniejszy niż w innych państwach, jak Niemcy 
i Francya, które zniżyły u siebie podatek kon- 
sumcyjny od cukru, na co nasz rząd dotych- 
czas zgodzić się nie chce. Ażeby ocenić nale- 
życie wzrost konsumcyi, trzeba zesumować re- 
zultaty obu pierwszych kampanii po wejściu 
w życie konwencyi brukselskiej, W pierwszym 
rokn wzrost konsumcyi był na pozór kolosal- 
ny, ale trzeba uwzględnić to, że w chwili 
wprowadzenia w życie konwencyi magazyny 
były zupełnie ogołocone z zapasów dawnego 
towaru, a nadto skutkiem raptownego potanie- 
nia cukru konsumenci robili zakupna ponad 
istotną potrzebę. Dopiero w drugim rokn na- 
stały normalne stosunki. Owóż w obu pierw- 
szych latach, t. j w kampanii 1903/4 i 1904/5 
skonsumowała ludność monarchii 9,500.000 cen- 
tnarów cukru, czyli przeciętnie 4,750,000 cen- 
tnarów rocznie, W porównaniu z rokiem po- 
przedzającym konwencyę brukselską, t. J- 
1902/3, oznacza to zwiększenie się konsumcy! o 
600.000 centnarów za dwa lata, Poprzednio zaś 
wzrastała konsumcya cukru tylko o 150.000 


zgrabne, białe, starannie utrzymane ręce, 
zniszczone i pokaleczone. Snać nie jedną grubą 
wykonywały robotę. s i 127 

*. powierzchowność Renćgo nosiła równieź 
na sobie Ślady czasu. Lecz tusza jego, tusza 
mężczyzny zwykła pomiędzy czterdziestym a 
piędziesiątym rokiem świadczyła o dojrzałości 
dobrze odżywianego, 


bogatego człowieka, który 
zasiada dwa razy dziennie do suto i wykwin- 
tnie zastawionego stołu, wysypia się należycie 
zimą w ciepłym, latem w chłodnym pokoju 1 
spędza kilka tygodni w roku w odżywczej, zdro- 
wotnej miejscowości. 


Nader wyszukany strój uwydatniał jeszcze 
charakterystykę dobrobytu w całej postaci Re- 
négo, Autor światowiec uważałby sobie za ubli- 
żenie ubierać się u Innego krawca niż u kraw- 
ca wtorkowych bywalców teatru francuskiego, 
których był ulubieńcem. Jego smak był wyro- 


cznią mody dła całej falangi eleganckich mie- 


In. - 
AB fe różnica losu tych dwojga ludzi od- 
zwierciadlała się jaskrawo, symbolicznie, w ich 
powierzchowności. Rzecz dziwna, Renė odczuł 
to odrazu, wiedziony, subtelnym instynktem 
swej rozbudzonej, młodzieńczej duszy, że z nich 
dwojga nie on przypominał dawny ideal. Wśród 
ciężkich warunków życia Róża nie zmalała. Na 
niej i w około niej wszystko świadczyło 0 u- 
bóstwie i jednocześnie o duszy nie tkniętej ża- 
dna pospolitością. Na zmęczonej twarzy dawnej 
„Różyczki* osiadł wyraz ascetycznej powagi, — 
oczy tylko zachowały dawny blask 1 ożywienie. 
Zawsze jeszcze piękne oblicze Róży opro- 
mieniał serdeczny smutek, uszlachetniony. po- 
czuciem spełnionego obowiązku, a samo już za- 
chowanie się jej względem byłego niewiernego 
narzeczonego, dziś głośnej sławy pisarza, zna- 


Musiała być mionowało naturę nawskróś uczciwą i szczerą. 


ciężką i długą codzienna jej praca, bo nawet| Nie wypierała się uczuć swej młodości, czuła, 


Wschód słońca o godz. 4 min. 25 
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Długość dnia godzin 14 min. 3 

28 Ubyło dnia od wczoraj 3 min. 
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centnarów rocznie. W bieżącym zaś roku wzrost 
konsumcyi przewyższa najsmielsze oczekiwania, 
gdyż już za pierwszych dziesięć miesięcy wy- 
nosi 612.000 centnarów. A zatem co się tyczy 
wpływu na wzrost konsumcyi wewnętrznej 
ziścła konwencya brukselska w pełnej mierze 
pokładane w niej nadzieje. i 

Oddziaływąnie zaś jej na eksport cukru 
przedstawia się jak następuje: W pierwszym 
roku po wejściu w życie konwencyi bruksel- 
skiej wywiozły fabryki austryackie i węgier- 
skie 2,100.000 centnarów cukru mniej niź w 
roku poprzednim, co przypisać należy głównie 
temu, że w krajach, do których wywożono 
nasz cukier, poczyniono olbrzymie zapasy. 
W następnej kampanii 1904/5, spadł export o 
dalszych 900.000 centnarów, co znajduje swe 
wytłumaczenie w tem, iż — jak to wyżej za- 
znaczyłem — zbiór buraków był lichy, a pro- 
duhcya cukru zmniejszyła się o 2,700.000 cen- 
tnarów. W tym roku natomiast eksport cukru 
rozwija się wprost świetnie, bo już za dzie- 
sięć pierwszych miesięcy jest o 2,450.000 cen- 
tnarów większy, niż w calej zeszłorocznej 
kampanii. 

Zauważyć przytem należy, że cena świa- 
towa cukru podniosła się bardzo znacznie, tak, 
że ta podwyżka ceny światowej pokrywa fa- 
brykantom z okładem ubytek wywołany skut- 
kiem tego, że rządy przestały im płacić pre- 
mie eksportowe. Na eksporcie cukru zarabiają 
tedy dziś fabrykanci więcej niż zarabiali wte- 
dy, gdy pobierali premie wywozowe. Natomiast 
zmniejszył się zysk ich na cukrze, sprzedawa- 
nym krajowym konsumentom, gdyż krajowe 
ceny cukru są pomimo cła ochronnego tyl- 
ko o drobnostkę wyższe od cen w obrocie mię- 
dzynarodowym. 

Ostateczny zatem rezultat konwencyi bru- 
kselskiej jest ten, że rolnictwo nie poniosło ża- 
dnej szkody, konsumcya cukru w obrębie mo- 
narchii zwiększyła się, stosunki eksportowe 
nie pogorszyły się, a przemysł cukrowy stoi 
dalej na bardzo silnych podstawach. Odpadły 
tylko nadmierne zyski, jakie dawniej zapewnia- 
ła przynależność do kartelu cukrowego. 


Fryderyk II. 


W jednym z dzienników katolickich nie- 
mieckich, wychodzących w Wiedniu, mianowi- 
cie w tak zwanej Korrespondenz des Pius-Verei- 
nes znajdujemy następujący doskonały artykuł, 
z powodu zbliżającej się 120-ej rocznicy śmier- 
ci króla pruskiego, Fryderyka II. 

Dzień 1% sierpnia jest rocznicą śmierci 
zdobywcy, którego sława wojenna brzmi w świe- 
cie jeszcze teraz po 120 latach. Swoje podzi- 
wienia godne powodzenie zawdzięczał ten naj- 
pamiętniejszy z królów pruskich nietylko swo- 
jej smiałości, nieugiętej woli i wielkim zdolno- 
ściom wojennym i politycznym, nie, on je za- 
wdzięczał niemniej nieobliczalnemu szczęścin, 
które tego, bezprzykładnie śmiałego, trzeźwego 
polityka wyrywało częstokroć z najniebezpie- 
czniejszej i ratowało od pozornie pewnej zgu- 
by. Zaprawdę wielkich rzeczy dokonał F'ryde- 
ryk II dla Prus; wywalczył im faktyczną nie- 
zależność, rozdzielając na zawsze istniejące od 
100 lat państwo niemieckie, zdobył dwie wiel- 
kie prowincye i założył fundament dla dzisiej- 
szego mocarstwowego stanowiska Prus. To też 
niechaj go nazywają w Prusiech „wzorowym 
Prusakiem*, poniekąd nawet „wielkim“. Lecz 
jakże może obywatel Austryi, kochający swą 
ojczyznę, powtarzać to, jeśli rozważy, że Au- 
strya nie miała nigdy czujniejszego, ruchliwsze- 
go i niebezpieczniejszego nieprzyjaciela, jak 
Fryderyk, którego nadzwyczajne powodzenie 
wychodziło prawie bez wyjątku na niekorzyść 
Austryi. 


s 


były | że miała prawo wyznać je z dumnie podniesio- 


nem czołem, a w duszy jej nie wybujał jado- 
wity kwiat żalu i goryczy; miłość jej, rzekłbyś, 
instynktownie, naturalnie, była wzniosłąi wspa- 
niałomyślną. Serce Róży ścisnęło się wprawdzie 
w pierwszej chwili boleśnie na widok Renego, 
dojrzała atoli w przybyciu jego dowód piety- 
zmu dla ich odległych, wspólnych wspomnień 
i.. była mu wdzięczną: 
Zapanowało chwilowe 
przerwał je pierwszy: 

— Byłem w tych stronach.. oddawna już 
pragnąłem dowiedzieć się o panią... Mogłem 
wprawdzie napisać... 

— Ale wolałeś pan przyjść.. Jak to poczci- 
wie! I ja również nosiłam się nieraz z myślą, 
żeby napisać do pana... po każdym nowym pań- 
skim tryumfe.. Ale nie wiem... brakowało mi 
Jakoś śmiałości. Bylam jednak pewną, że pan 
nie zapomniał starych przyjaciół.. A jak się 
pan mógł przekonać po mojej córeczce i ja nie- 
zapomniałam o panu. - 

— Czy to najstarsza pani córeczka — zapy- 
tał Rene coraz bardziej ujęty i zażenowarty 
szczerem wyznaniem zachowanej sympatyi. 

— Nie, druga z kolei. Najstarsza umarła. Ma- 
my czworo dzieci, trzy córki i Jednego syna. 
Są obecnie w szkole. Nie puściłam dziś z do- 
mu Emilki, bo zanadto zmęczona. Dzieci, to 
mój cały, maluchny świat. 

— Więc pani czuje się szczęśliwą? — spy- 
tal znowu Renė po krótkiem milczeniu. Zauwa- 
żył jak Róża zawahała się wymawiając słowo 
w liczbie mnogiej „my*. Oznaczało ono jej mę- 
ża, o którego dawny narzeczony nie miał od- 
wagi pytać. 


milczenie. Vincy 


(Dokończenie nastąpi). 
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PRZEGLĄD z dnia 15 Sierpnia 1906. 


Gdy Fryderyk Wilhelm I. skazał swego 
syna na stracenie za dezercyę, wtedy wstawił 
się za nim Karol VI., ojciec Maryi Teresy i tej 
tylko interwencyi zawdzięcza Fryderyk, że go 
jego ojciec nie kazał rozstrzelać. Tak Fryderyk 
Wilhelm, jak i sam Fryderyk potwierdzili to 
w swych listach do Karola VI. pisanych, a Fry- 
deryk dodał jeszcze, że się czuje zobowiąza- 
nym do wielkiej wdzięczności względem wy- 
sokiego domu cesarskiego. Gdy jednak w kilka 
lat później umarł Fryderyk Wilhelm i objął 
rządy Fryderyk Il, a w kilka miesięcy potem 
skończył swój żywot także cesarz Karol VL i 
na tron po nim wstąpiła Marya Teresa, wtedy 
Fryderyk, jako król, skorzystał z chwili bezra- 
dności cesarzowej, córki zbawcy jego życia, 
wpadł bez wypowiedzenia wojny do Śzląska 1 
zabrał ten kraj dla siebie. Tem dał hasło do 
rozpoczęcia wojny sukcesyjnej, która sprowa- 
dziła Austryę na brzeg przepaści. 

Fryderyk nie miał ani cienia prawnej 
podstawy do tego i sam napisał do swego zau- 
fanego przyjaciela Jordana o motywach do te- 
go najazdu następujące słowa: „Moja młodość, 
ogień namiętności, pragnienie sławy, zburzyło 
mój słodki spokój 1 zrodziło życzenie czytania 
mego imienia w gazetach i w historyl, sprowa- 
dziło mnie na bezdroża!“ W całości Fryderyk, 
dążący do zdruzgotania Austryi, najeżdżał czte- 
ry razy nasze państwo i niszczył je niesprawie- 
wiedliwą wojną. 

W wielu pruskich dziełach historycznych, 
szczególniej w książkach szkolnych, twierdzą, 
jakoby Fryderyk II przez swoje świetne zwy- 
cięstwo nad Francuzami pod Rossbachem odre- 
staurował cześć Niemiec i jakoby on był wo- 
góle mężem myslącym w duchu narodowym. 
Z tego, co następuje, wynika atoli absolutna 
nieprawdziwość tego twierdzenia: Hegemonia 
Francyi, uzyskana przez Ludwika XIV, złama- 
ną została już w hiszpańskiej wojnis sukcesyj- 
nej przez Austryę i Anglię (przez księcia Eu- 
geniusza i Marlborough'a), a wspomnianą bitwę 
pod Rossbachem nazywa sam król w liście z 
dnia 5 listopada 1757 „łagodną* walką, w któ- 
rej padło zaledwie — jak pisze — stu zabitych! 
Gdy w austryackiej wojnie sukcesyjnej wodzo- 
wie austryaccy wypędzili Francuzów poza Ren 
i już dochodzili do zdobycia Alzacyi, wtedy dla 
przeszkodzenia temu zawarł Fryderyk przymie- 
rze z Francuzami i rozpoczął drugą wojnę szlą- 
ską. Każdego czasu był gotów do zawarcia 
przymierza z Francyą i Rosyą bez względu na 
Niemcy, jeśli mu się to wydawało korzystnem 
dla jego Prus; boć był „w każdym calu Pru- 
sakiem *. 

Niemców uważał za barbarzyńców i naj- 
chętniej stałby się był Francuzem. Oni tworzyli 
jego stałe towarzystwo, wszystkie swe dzieła 
pisał po francusku. Initeraturą niemiecką gar- 
dził i ignorował ją aż do swego zgonu, chociaż 
w czasie jego śmierci liczył Groethe już 37 lat 
życia, a Lessing nawet leżał w grobie. 

Fryderyk był samowładzcą w całem tego 
słowa znaczeniu. Sam jeden kierował sprawa- 
mi swego państwa, robił wszystkie plany, oso- 
biście dozorował przeprowadzenia ich i nie zno- 
sił oporu. Setki tysięcy ludzi pozbawiał życia 
w swych bitwach. 

Dziś, w rocznicę jego śmierci, pytamy: 
Jakże umarł ten człowiek, który tak wstrząsł 
światem i tylu rzeczy dokonał? Umarł jak 
człowiek nienawidzący ludzi, umarł jak żył, w 
w testamencie deklarował się jako ateista. Osta- 
tnie lata pustelnika w Sanssouci były nadzwy- 
czaj smutne i puste, nawet własnej żonie nie 
wolno było od śmierci jej ojca przestąpić pro- 
gu jego domu. Nikogo nie. lubił i jego też 
nikt nie kochał. Nawet w polityce izolowano 
go nakoniec, bo nikt nie miał do niego zaufa- 
nia. Według swego testamentu, chciał być po- 
chowanym na terasie w Sanssouci pod statuą 
Flory, to znaczy pod-swoimi psami i końmi, 
którym wystawiał nagrobki. Uczucie miłości 
żywił przeważnie dla psów do polowania. 
O północy z 16 na 17 sierpnia 1/86 skoczyła 
z krzesła Biche, jego ulubiona suka, spiąca za- 
zwyczaj na jego łożu. Król kazał ją podnieść i 
okryć poduszkami W chwilę później nadeszła 
jego ostatnia godzina, tak upragniona przez 
wielu. Przy nim był lekarz i dwaj lokaje. Oni 
zamknęli oczy samotnikowi. 

O nastroju panującym podówczas, pisze 
hrabia Mirabeau : 

„W pałacu była cisza grobowa, ule nikt 
się nie smucił,* „Ostatniej woli“ Fryderyka nie 
spełniono ; zamiast na terasie pod psami, pocho- 
wano go w poczdamskim kościele garnizonowym 
w pobliżu ambony. 


Awantury aniigreckie w Bałgaryi. 


Sofia. Urzędowo donoszą o niepokojach 
w Anchialos, co następuja: Grecy, którzy roz- 
bili mityng, zabarykadowali się w kościele i 


1) 
Feljeton literacki. 


Kazimierz Przerwa-Tetmajer. , Ziewolucya*. Kra- 
ków. Nakładem księgarni D. E. Friedleina. 1906. 
Str. 212. 


Rozbicie naszego społeczeństwa, czyli ra- 
czej, jak to mówią teraz modnie „różniczkowa- 
nie* się jego, staje się coraz większem. Tworzą 
się obozy, które się wzajem zupełnie nie rozu- 
mieją i, co jest najdziwniejszem, że to wzajem- 
‘ne nierozumienie się objawia się najbardziej 
nie na polu politycznem, ale na literackiem i 
artystycznem. Głównia Kraków dostarcza. ta- 
kich objawów — tam bowiem powstają kulty 
rozmaitych pisarzy i artystów, uważanych przez 
jednych za geniuszów Polski, a przez innych za 
bardzo miernych pracowników pióra lub pędzla; 
tam to także pojawiło się teraz nowe arcydzie- 
ło na niwie literackiej, które tak samo wbrew 
przeciwstawne sądy wywoła w naszem społe- 
czeństwie. Jeszcze nie dawniej jak parę dni te- 
mu czytaliśmy w Nowej Reformie doniesienie, 
że wobec niesłychanego powodzenia, jakie ma 
genialne dzieło „Rewolucya*, ktoś je przerabia 
na dramat, a znowu ktoś inny tłumaczy je na 
niemieckie. W innem znów piśmie, tym razem 
warszawskiem, czytaliśmy, że ta „Rewolucya* 
Tetmajera, to „przedziwnie piękny i przedzi- 
wnie głęboki poemat“. I później tak pisze ów 
krytyk: „Spiącego orła przebudził piorun dzie- 
jowy. Jak spiż są słowa poety, jak burza jego 
muzyka, jak w granitach kowana dusza rewo- 
lucy. A jeżeli dzis nie wszyscy odczuwają je- 
szcze ogrom natchnienia i plastyki artystycznej, 
zaklętych w tym poemacie, winne temu jest 
bezpośrednie sąsiedztwo rewolucyi żywej z 
„Rewolucyą* literacką. Nietylko wiersze Nero- 
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w kilku większych domach. Walka trwała do 
piątej godziny popołudniu. Prefekt miasta kil- 
kakrotnie wzywał Greków do poddania się, je- 
dnakże bez skutku. Wreszcie przybyło wojsko 
z Burgas i zajęło miasto. Osob zabitych jest 
wiele, jednak ich liczba jeszcze nie jest usta- 
lona, podobnie jak rannych. Biskup grecki 
zginął w płomieniach pałacu metropolitalnego. 
Ogółem spłonęło 30 budynków prywatnych i 
publicznych. Grecy uciekli w góry. Wzburze- 
nie panujące wśród Greków w Burgas każe się 
obawiać powtórzenia się niepokojów. Kilka skle- 
pów już zdemolowano, a w prywatnych mie- 
szkaniach wybito szyby. Na kolei w Kermenli 
odbył się mityng antigrecki, a tłum, sprowo- 
kowany przez pewnego Greka, zabił Innego 
Greka. Wojsko wkroczyło, a pewien oficer za- 
bił trzech demonstrantów. 

Sofia. Rada ministrów uchwaliła zastoso- 
wanie jak najostrzejszych środków przeciw nie- 
pokojom antigreckim. Wojsko otrzyma rozkaz 
strzelania do ekscedentów. Dla ofiar pożaru 
w Anchialos, oraz na koszta innych zarządzeń 
z powodu niepokojów uchwalono kredyt w kwo- 
cie 100.000 fr. 


Wyprawa do Ruwenzori. 


Brat stryjeczny króla Wiktora Emanuela, 
Ludwik Amadeusz, książę Abruzzów, jest zami- 
łowanym podróżnikiem. W roku zeszłym odbył 
podróż w kraje podbiegunowe; w tym roku 
przedsięwziął wyprawę naukową w góry afry- 
kańskie Ruwenzori. Jeden z uczestników tej 
wyprawy Filippo Bulli nadesłał tymi dniami 
do Rzymu list, zawierający niektóre szczegóły 
tej obfitej w plony ekspedycyi. 

Ks. Abruzzów wyruszył 14. maja z Enteb- 
be, stolicy Ugandy, zabrawszy z sobą podostat- 
kiem żywności, przyrządy naukowe itd. Podróż 
z Entebbe do Fort-Portal trwała 15 dni t. j. 
do 29 maja. W stolicy Ugandy rząd angielski 
przydał księciu eskortę zbrojną, złożoną z 30 
żołnierzy, pod wodzą kapitana-krajowca, który 
towarzyszył karawanie aż do granicy kraju, t. 
j- do dystryktu Boro, gdzie powitał księcia Su- 
per-Commissioner Fort-Portalu i towarzyszył 
wyprawie do Bringolo. 

W czasie podróży z Entebbe do Fort-Por- 
tal oddawali księciu cześć niektórzy naczelnicy 
plemion, składając mu zwyczajem miejscowym 
w darze bydło, drób i wielkie kosze, pełne ba- 
nanów i innych owoców. Karawana kroczyła 
regularnie, porządkiem wojskowym. Niosący cię- 
żary szli jeden za drugim; każdej pięćdziesiątce 
przewodził naczelnik szwadronu. Wśród skwa- 
ru tropikalnego postępowano naprzód w mil- 
czeniu. Włosi z wielkiem zajęciem przypatry- 
wali się nieznanym okolicom, a krajowcy wzno- 
sili okrzyki radości, lub śpiewali ponure pieśni 
wojenne i miłosne, albo improwizowali hymny 
pochwalne na cześć „bladego mulangira (księcia) 
odważniejszego od lwa“. Na każdym etapie nu- 
żącej podróży śpiewy i hymny przemieniały się 
w ogłuszające okrzyki radości. W czasie wypo- 
czynku składano ogromną ilość bagaży na zie- 
mi, z niebywałym pośpiechem rozpinano namio- 
ty, rozpalano ogniska, a krajowcy przynosili 
środki żywności 1 wodę. 

Gdy karawana przybyła do Portalu, po- 
witał księcia uroczyście gubernator angielski i 
król Toru. Oddano do dyspozycyi podróżników 
wielki dom, w którym Europejczycy mieszkali 
przez 2 dni. O świcie 1 czerwca ruszono ku 
dolinie rwącej rzeki Mubuks, wypływającej u 
stóp pasma Ruwenzori. Od tego czasu tempe- 
ratura stawała się coraz łagodniejszą, aż prze- 
szła w zimną, gdyż przed oczyma podróżnych 
stanęły niepokalanej białości lodowce Ruwen- 
zori. W sam dzień Zielonych Świątek (3 czer- 
wca) karawana minęła po raz pierwszy rzekę 
Mubuks. Przepłynięcie przez bardzo zimne naur- 
ty wody obeszło się bez wypadku. Nazajutrz 
przybył ks, Luigi do Bukungu, wsi lesistej, po- 
łożonej u podnóża Ruwenzori. We wtorek ka- 
rawana dotarła do Nakitaba, miejscowości gó- 
rzystej. lasy są tam gęsto zarosłe olbrzymią 
paprocią. 

Szóstego czerwca wzniesiono się do Ki- 
kiucziu, wsi położonej 2.800 m. ponad powierz- 
chnią morza. Pochód był bardzo uciążliwy. 
Trzeba się było przebijać przez gęstwiny bam- 
busów, rosnących na terenie rozmokłym. Na- 
stępowały trzęsawiska, wśród których trzeba 
było brnąć w błocie po kolana, przyczem do- 
kuczały podróżnym ogromne komary i inne 
owady. Dluższy wypoczynek był niemożliwy, 
ponieważ na terenach bardzo bagnistych nie- 
podobna było rozpinać namiotów. Europejczy- 
cy wyprzedzili znacznie krajowców i skutkiem 
tego przez trzy godziny nie mieli ani ka- 
wałka suchego drzewa, a zimno było bardzo 
dokuczliwe. 

We czwartek (7 czerwca) trzeba było zmie- 


cząstkę swojego piękna i swojej potęgi w obli- 
czu gorejącej Romy. I w tem znaczeniu mądre 
jest słowo niemieckiego poety; że „umrzeć 
wpierw musi w życiu, co żyć ma w pieśni“. 
Ale gdy chwila ciszy nadejdzie, wtedy zrozu- 
mie naród, że w blaskach rewolucyi narodził 
mu się wielki poemat“. 

Czytając to przecieramy oczy, bierzemy 
książkę po raz drugi do ręki, czytamy i odczy- 
tujemy ważniejsze ustępy, i powiadamy sobie 
w końcu: albo my, albo oni, ale ktoś tu jest 
niespełna rozumu. 

Bo proszę sobie wyobrazić rzecz napisaną 
przeważnie słabym wierszem, takim å la „We- 
sele“, co jest tem dziwniejsze, że przecież Tet- 
majer złożył dowody, że posiada sporą wprawę 
w wierszowaniu; następnie rzecz wcale nie od- 
czuta, tak, ż» widać, iż autor ani nie brał udzia- 
łu w rewolucyjnych robotach rosyjskich, ani 
nie studyował aktów sądowych, nie czytał ża- 
dnych pamiętników, nie był nażadnych rozpra- 
wach karnych, nawet w Rosyinie mieszkał — 
słowem nie zlał się duchem ani ze społeczeń- 
stwem, na którego żywem ciele rewolucya się 
dokonała, ani z tymi, którzy ją dokonywali. Co 
prawda, to autor może powiedzieć, że równie 
marnej, bezładnej i nieobmyślanej rewolucyi 
jak rosyjska nie było dotąd. Twierdzenie to mo- 
że go w części usprawiedliwiać, ale nie zupeł- 
nie, bo jeżeli marną była ta rewolucya i żle 
obmyślana, to przecież mimo to przedstawia o- 
na niesłychanie dużo materyału bohaterskiego. 
W pierwszym rzędzie staje przed nami proble- 
mat psychologiczny ogromnie zajmujący: oto 
przekształcenie narodu żydowskiego, z przysło- 
wiowo tchórzliwego w waleczny aż do szaleń- 
stwa; następnie świat rosyjski dostarczył w se- 
tki, a może nawet w tysiące idący zastęp lu- 
dzi, którzy niezawodnie ani rozumni nie byli, 


na, ale pieśń najgenialniejszego barda straciłaby | ani pożytku swojemu krajowi nie przynieśli, 
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nić służbę. Dotychczasowi nosiciele ciężarów 
i wody nie mogli się już oprzeć zimnu, mi- 
mo, iż każdy „waganola* miał po dwa ciepłe 
koce. Najeto 80 „wakondjo* t. j. górali miej- 
seowych. Podróż, choć znojna, była bardzo 
interesująca. Podłoża lasów bambusowych po- 
krywały gęste dywany olbrzymich fiołków won- 
nych. Z czasem jednak roślinnośó coraz bar- 
dziej zanikała. Po drzewach wyniosłych przy- 
szły krzewy, potem zioła, trawa, a wszędzie 
teren wodnisty, rozmokły, Nie ustawano je- 
dnak w pochodzie, a na czele kroczył młody 
książę, zawsze uważający, dzielny, nieprze- 
ścigniony piechur, turysta. Wązkiemi druży- 
nami wśród gór urwistych dotarła karawana 
do krainy mglistej, gdzie padał deszcz gęsty, 
drobny, zimny. Musiano kroczyć naprzód bar- 
dzo ostrożnie 1 zwolna. Wreszcie o godzinie 5 
popołudniu stanął ks. Abruzzów z pierwszymi 
towarzyszami w Bojungolo. Inni przybywali 
w odstępach czasu, w ciągu wieczora, nocy i 
poranku. Pierwsi przybysze ucierpieli wiele 
skutkiem głodu i zimna dotkliwego. Polanka 
Bojungolo wznosi się nad olbrzymiemi skała- 
mi; jest prawie niedostępna, na całym obsza- 
rze bardzo bagnista.' Wśród tych bagnisk trze- 
ba było przebywać przez dni kilka. 

Dnia 9 czerwca z rana gęsta chmury roz- 
postarły się wśród skał. Mimo tego ks. Abruz- 
zów ruszył z czterema przewodnikami ku Ru- 
wenzori. W tym czasie zwijano namioty; ce- 
lem pochodu były lodowce. Z liczby 100 kra- 
jowców, należących do taboru, którym ksią- 
żę już wypłacił wynagrodzenie, zaledwie siedmiu 
odważyło się na dalszą podróż: ale i tym trze- 
bą było potroić zapłatę. 

We środę (13 czerwca) miał miejsce nie- 
zwykły wypadek. Doświadczeni przewodnicy 
mówili, że na karawanę mogą się rzucić dzikie 
zwierzęta. Nikt nie sądził, aby w tych mro- 
żnych sferach mogły się pojawić lwy, tygrysy 
itp., mimo tego książę nakazał ostrożność. Atak 
był możliwy nocną porą. I tak się też stało. 
Tego samego dnia, po zachodzie słońca, stanął 
ks. Luigi oko w oko z... lampartem. Księciu to- 
warzyszył młody Filippo Bulli. Ten wypalił do 
zwierza. Lampart raniony umknął do gęstwin 
bagnistych. 

We czwartek, w sam dzień Bożego Ciała, 
dostano się do Ruvenzori. Wierzchołki gór za- 
legały mgły gęste ; deszcz lał strumieniami. Mi- 
mo tego książę postanowił dotrzeć do szczytu, 
na którym nigdy nie postała noga ludzka. Ten 
szczyt otrzymał miano królowej matki: „Vetta 
Margherita“. O świcie wypogodziło się. Lodow- 
ce Ruvenzori zajaśniały wszystkimi blaskami 
tęczy. Don Luigi stanął wraz z 5 przewodni- 
kami i 7 ludźmi ze służby i wśród okrzyków: 
„evrviva Italia!“ zatknął trójbarwny sztandar 
na najwyższym szczycie Ruvenzori. 

Niebawem nadciągnęła karawana 1 rozło- 
żono się obozem na przeciąg 14 dni. „Wierzcho- 
łek Małgorzaty“ ma 18.220 stóp wysokości, tj. 
5.550 metrów ponad powierzchnią morza. W cią- 
gu tych aak tygodni ks. Abruzzów odby- 
wał codziennie długie wycieczki, a wieczorami 
spisywał swe spostrzeżenia naukowe. 

Obecnie karawana jest w drodze powro- 
tnej. Ks. Ludwik powróci do Włoch okrętem, 
a potem ogłosi rezultaty swej wyprawy na Ru- 
venzori. 


Starokatolicy. 


Przed kilku dniami otrzymał starokatolik 
Demme konsekracyę biskupią w kościele gi- 
mnazyalnym w Bonn, jako zastępca Reinkensa 
i Webera, byłych profesorów teologii we wro- 
cławskim uniwersytecie. Jako konsekrator fun- 
gował arcybiskup Jansenistów z Utrechtu, jako 
asystenci biskup starokatolicki Herzog ze szwaj- 
carskiego Berna i biskup Jansenistów z Deven- 
ter w Holandyi, wszyscy trzej poddani zagra- 
niczni. Szczególny to fawor rządu pruskiego, 
który nie tylko przeznacza w swym budżecie 
kilkanaście tysięcy talarów na starokatolickie- 
go biskupa, nie mającego żadnego prawie zaję- 
cia, bo dyecezya jego, ogarniająca całą rzeszę 
niemiecką, coraz więcej szczupleje, ale dopu- 
szcza do aktu konsekracyi w granicach swego 
państwa cudzoziemców, na coby nie dał pozwo- 
lenia, gdyby chodziło o jakiego biskupa katoli- 
ckiego. Kiedy X. biskup Janiszewski, który 
zmuszony został przez rząd pruski do rezygna- 
cyi z godności biskupa-sufragana i kanonika 
poznańskiego, chciał wziąć udział w konsekra- 
cyi swego siostrzeńca, X. biskupa Andrzejewi- 
cza, nie jako konsekrujący, ale tylko jako asy- 
stujący biskup, musiał mieć na to osobne po- 
zwolenie naczelnego prezesa. Mimo zasady: „ró- 
wne prawo dla wszystkich*, rząd jednak wzglę- 
dem starokatolików postępuje odmiennie, obda- 
rza ich przywilejem, który nie służy biskupom 
katolickim. , 

Sekta starokatolicka, która miała być kli- 


ale którzy posiadali niezaprzeczenie ten stopień 
bohaterstwa, jaki jest potrzebny do lekceważe- 
nia własnego życia. 4 

Tego wszystkiego nie ma w utworze p. 
"Tetmajera, a jest natomiast wszystko to, co z 
pobieżnego czytunia dzienników i to nie rosyj- 
skich, ale polskich, w Galicyi, można było wy- 
snuć o rewolucyi w Rosyi. Więc rzecz się roz- 
poczyna od bardzo pospolitej rozmowy między 
studentami i studentkami w jakiemś studenc- 
kiem mieszkanku podczas fabrykacyi bomb. Po 
kolei student medycyny zachwyca się tem, że 
przygotowana rewolucya wybuchnie już jutro, 
potem mniej więcej powiada to samo jakiś stu- 
dent politechniki , parafrazuje go za chwilę ja- 
kaś studentka, jakiś robotnik, ete. Gadanina ta 
jest frazeologiczna i tego, co się nazywa „krzy- 
kiem natur, nie ma w niej wcale. Gdyby ci 
ludzie naprawdę robili bomby dla mającej na- 
zajutrz wybuchnąć rewolucyi nie deklamowa- 
liby tak banalnie według recepty melodrama- 
tów. Wtem ktoś stuka do drzwi i wchodzi je- 
nerałówna. Według wyrobionych w Galicyipo- 
jęć o rewolucyi rosyjskiej musi na każdem ze- 
braniu rewolucyonsitów moskiewskich być jedna 
jenerałówna. Jest ona okrasą tego zebrania, tak 
jak na weselu w rodzinie kupieckiej w Rosyi, 
musi być zawsze dla ozdoby jakiś Jenerał. Po- 
nieważ rewolucyę robią zwykle niższe warst- 
wy, więc żeby ją poniekąd uprawnić, podnieść 
do godności czynów wszechwarstwowych, obej- 
mujących cały naród, wprowadza się do akeyi 
kogoś ze sfery wyższej. W Polsce wprowadza 
się rozwichrzonego hrabiego lub księcia czerwo- 
nego, w Rosyi — jenerałównę. Ta, którą wpro- 
wadził do swojego utworu p. Tetmajer jest pod 
względem politycznym niesłychanie banalną, 
ale pud względem moralnym wyjątkowo ujemuą. 
Wypowiada ona takie naprzykład zdanie o swo- 
ich przodkach: 
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nem, przeznaczonym do rozsadzenia jedności 
Kościoła katolickiego w Niemczech, zawiodła 
oczekiwania, wiedzie suchotniczy żywot. Pozo- 
stawiono ją jednakże w posiadaniu kościołów, 
zabranych katolikom na podstawie fikcyi pra- 
wnej, że starokatolicy są równieź katolikami. 
Co więcej, biskup w Bonn rezydujący, nosi u- 
rzędowo tytu katolischer Bischof bez oznaczenia 
dyecezyi, jak gdyby był dla całego okręgu bonń- 
skiego. Święcenie jego jednakże, chociaż nie- 
prawowite, bo przez biskupów ze Stolicą Apo- 
stolską nie złączonych, udzielone, jest ważne. 
Tem różnią się biskupi i kapłani starokatoliccy 
od anglikańskich, których święceniom Kościół 
katolicki ważności przyznać nie może. 

U Polaków Sasóka cal tzu przyjęcia nie 
znalazł, tak dlatego, że niemieckiego był po- 
chodzenia, jak dla żenienia się starokatolickich 
księży, co w oczach ludu polskiego wszelki od- 
bierało im urok. Dwóch tylko poiskich księży 
przystało do starokatolików. Pierwszym był 50- 
letni blisko proboszcz z Mogilna, a były kano- 
nik katedralny poznański X. Suszczyński, któ- 
ry pojąwszy w małżeństwo młodziutką pannę 
Grajewską, zamieszkał w Królewcu. Na mocy 
fikcyi prawnej, że starokatolicy są również ka- 
tolikami i właściwie wyznania swego nie zmie- 
nili, pobierał X. Suszczyński, chociaż żonaty 
i w parafii swej nie mieszkający, dochody ue 
wsi Baba, do probostwa w Mogilnie należącej. 
Dopiero gdy się kulturkampf zakończył i fikcyi 
o jego katolicyzmie wraz z prawem do probo- 
stwa w Mogilnie utrzymywać już nie było mo- 
źna, oświadczył, że przechodzi na wiarę ewan- 
gelicką. Posłano go jako pastora do jakiejś pa- 
rafii polsko-ewangielickiej na Mazurach, gdzie 
prędko umarł. Drugim, co w ślady jego wstą- 
pił, był X. Pyszka, rodem z Łobżenicy, który 
przed kilku laty zeszedł ze świata. jako staro- 
katolicki proboszcz w Pforzheim, w  Badenie. 
Prócz pochodzenia nie było w nim nie pol- 
skiego. 

Pod zaborem rosyjskim i austryackim był 
starokatolicyzm nieznany, chociaż w Krako- 
wie dr. Doellinger znalazł gorliwego zwolennika 
w doktorze. medycyny i profesorze Gilewskim, 
który zupełnie niepotrzebnie wdał się w spra- 
wę, do której kompetencyi żadnej nie miał. Do 
rządu rosyjskiego zgłosił się osobiście z propo- 
zycyą założenia Kościoła narodowego, od Rzy- 
mu niezawisłego, głośny kiedys X. Karol Mi- 
koszewski, były członek rządu narodowego, a 
potem tułacz po różnych krajach. Ale rząd ro- 
syjski, acz jego najgorętszem pragnieniem było 
zawsze stworzyć dla Polaków jakiś od Stolicy 
Apostolskiej oderwany Kościół, nie ufał X. Mi- 
koszewskiemu, niegdyś skrajnemu, czerwonemu 
patryocie, i zesłał go na wygnanie do Worone- 
ża, skąd po latach kilku uwolniony, wyjechał 
za granicę i tam w opuszczeniu i zapomnieniu 
życie zakończył, Jaką formę zamierzał nadać 
swemu proponowanemu „narodowemu* Kościo- 
łowi, sam pewnie dobrze nie wiedział, ale że to 
była pora wichrzeń starokatolickich, przy- 
puszczać można, że o tej sekcie zamyślał, aby 
mieć na początek jakieś poparcie i nie być osa- 
motnionym. 

Polska odmiana starokatolicyzmu znalazła 
się w północnej Ameryce w postaci t. zw. „nie- 
zależnych“. Nie złączyli się oni formalnie z eu- 
ropejskimi starokatolikami i xięża ich nie po- 
rzucili celibatu, a to dlatego, aby nie stracić 
kredytu u zbałamuconych swoich owieczek. 
Faktem jednak jest, że jeden z amerykańskich 
„niezależnych“ polskich biskupów, X. Kozłow- 
ski otrzymał konsekracyę od starokatolickiego 
biskupa Herzoga w Szwajcaryi, brał on później 
udział w zjeździe starokatoliekich biskupów. 
Jest więc pewna wspólność i kurtoazya między 
polskim „niezależnym* Kościołem a starokato- 
likami, chociaż nie ma wspólnej, obie strony 
wiążącej organizacyi. Próby zbliżenia się staro- 
katolików do kościoła anglikańskiego i kościo- 
łów wschodnich, opartych na podstawie idei 
kapłaństwa i władzy episkopalnej, nie wyszły 
poza sferę komplimentów. 


Wypadki w Rosyi. 

Petersburg. Z Niżnego Nowogrodu dono- 
szą, że na tamtejszym jarmarku dokonują się 
liczne obroty, chociaż ruch z początku był sła- 
by. Firmy z Bialegostoku otrzymują liczne za- 
mówienia, nie wiadomo jednak, czy potrafią im 
podołać wobec niepokojów robotniczych. 


+ p 

Z uszyckiego powiatu Ha Podolu rosyj- 
skiem piszą : 

W przeszłym roku mimo ogólnego wrze- 
nia w gubernii podolskiej, nasz powiat zacho- 
wywal się zupełnie spokojnie i zdawało się, że 
i nadal ten błogi stan A trwać będzie. 
Niestety, jakby na dane hasło, niedawno cały 
powiat prawie jednego dnia zaprzestał robót u 
właścicieli dóbr, żądając wygórowanych cen 
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l rb. 50 kp. za dzień. W niektórych wsiach 
włościanie, będący w dobrych stosunkach z wła- 
ścicielem, sumitowali się przed nim, że chcie- 
liby pójść na żniwo, bo nie godzi się chleba 
świętego nie zbierać, lecz nie czynią tego w o- 
bawie pożarów, gdyż prowodyrzy, obchodzący 
wsie, grozili włościanom spaleniem tych wsi, 
które się odważą pełnić roboty u właścicieli; 
otwarcie mówią, że celem ich jest doprowadze- 
nie do ostateczności panów, aby byli zmuszeni 
ziemię sprzedać i to za bardzo tanie pieniądze, 
wobec położenia bez wyjścia. 

To były jeszcze przejścia łagodne, o wie- 
le ostrzejszy ruch agrarny się objawia wypę- 
dzaniem służby folwarcznej i dworskiej, łama- 
niem na polu żniwiarek, wartą, otaczającą po- 
la dworskie, dla nie dopuszczenia nikogo na 
nie, wypędzaniem i biciem cudzego robotnika 
i odgrażaniem się właścicielom. Władze rządo- 
we są bezsilne wobec ogólnego wrzenia i dziś 
każdy z nas jest na łaskę losu oddany. Zaiste, 
dziwne czasy przeżywamy, pełne grozy i nie- 
pewności, i każdy, widząc zniszczenie 1 grożą- 
cą mu ruinę, zapytuje: co dalej będzie? Co 
dalej — oto jest zagadka, którą daremnie usi- 
łujemy rozwiązać, żyjemy z dnia na dzień 
w trwodze i niepewności o jutro, bo fala coraz 
podnosi się i coraz większy krąg zatacza. Zo- 
stają dwie alternatywy: zrzec się urodzaju, lub 
płacić żądaną cenę, ależ były wypadki, że gdy 
właściciel, zrozpaczony utratą urodzaju, zgadzał 
się na żądaną cenę, na drugi dzień cenę pod- 
noszono 0 50 procent, więc tak może Iść ad 
infinitum, co jasno dowodzi, że to jest un par- 
tie pris i że włościanie działają pod pewnemi 
hasłami, dla doprowadzenia właścicieli do przy- 
musowej sprzedaży. Smutny i ponury jest nasz 
widnokrąg i znikąd nie widać jasnego błysku, 
przeciwnie chmury są coraz ciemniejsze, coraz 
więcej ołowiane, przytłaczające powietrze. 

tej chwili dowiaduję się o krwawym 
epilogu ruchu agrarnego u jednego z obywa- 
teli tutejszych. Chłopi, nie zważając na ża- 
dne perswazye, coraz groźniejszą przybierali 
postawę wobec władz, wysyłanych dla uspoko- 
jenia. Mówią nawet, że do sprawnika strze- 
lali.  Wmieszało się wojsko, dano kilka salw, 
są zabici i ranni, ilu, dokładnie nie wiem, 
ale mówią o dosć znacznej ilości ofiar; 
wzburzeni okoliczni chłopi tłumnie przyby- 
wają na miejsce katastrofy, odgrażając się, 
że właścicielowi odpłacą w trójnasób. 

Oto są skutki rozsiewanych baśni o 
odebraniu ziemi daremnie i o wypędzaniu 
panów. a 

Dzis chłop spogląda na właściciela, jako 
na wroga, który z posiadanej ziemi powinien 
jak najrychlej ustąpić, inaczej potrafią go zmu- 
sić do tego. 


Mały feljeton. 


Rozpłakały się dzwony... 
Rozpłakały się dzwony wiejskiego kościoła 
Ze wzruszenia, z radości.. Bo dzis wielkie święto, 
Bo dziś lud chwalić będzie Pannę w niebowziętą 
I prosić o opiekę i litość dla sioła. 


Ona w płaszczu gwiaździstym w ziele jest ubrana 
Zebrane przez pasterki na łąkach i polach — 
Słucha szeptów mówiących o ludn niedolach 

I wygląda, jak gdyby była zapłakana. 


Pani, Ciebie swą Matką zwio ten- tłum nędzarzy 
Rozełkany modlitwa ciągłą, nieustanną — 
Ciebie on zwie najsłodszą, najłaskawszą Panną — 
Proś-że Syna, by smutek zdjął im z znojnych twarzy. 
Michał Róg. 


KRONIKA, 


Lwów 14 sierpnia. 

Przedwyborcza akcya radykałów. Z dobrze 
poinformowanego żródła donoszą, iż socyaliści pra- 
cują nad utworzeniem jednolitej organizacyi wybor- 
czej wszystkich stronnictw radykalnych w kraju. 
Ma to być organizacya stworzona wyłącznie pod 
hasłem nienawiści klasowej i zjednoczyć w swojem 
łonie tak polskich jak i ruskich socyalistów i ra- 
dykałów całego kraju. W celu utworzenia tej or- 
ganizacyi, projektowany jest na wrzesień zjazd do 
Lwowa radykalnych stronnictw obydwóch narodo- 
wości. 

Z powodu przypadających na początek przy- 
szłego roku wyborów do Rady państwa pisma ru- 
skie już dzisiaj nawołują Rusinów do organizowa- 
nia się i przygotowania do akcyi przedwyborczej. 
Staroruski Haliczanin w ostatnim numerze wzywa 
wszystkich Rusinów, by bez względu na partyjne 
różnice połączyli się de wspólnej akcyi wyborczej, 
a to w celu odwrócenia grożącego rzekomo Rusi- 
nom ze strony Polaków niebezpieczeństwa. 

Mianowania i przeniesienia. Namiestnik prze- 
niósł starszego komisarza powiatowego, Józefa Staw- 


Odkupić mam winy dwudziestu pokoleń łupieżców, | patyi, odnosi się z niechęcią do całego obrazu 


raubritterów, rozbójników, grabieżców, 

potem rycerzy w służbie cesarskiej, siepaczy, 

katów, wieszaczy; 

morderców — jenerałów z kolei 

pięciu — a od początku do końca: złodziei! 

Śliczną w sobie mam krew! U nas w salonie: tam 

portret mojego dziada, który wyrżnął trzy wsie, 

tam pradziad mój: zasłużył się, 

bo się dał użyć tronowi jako truciciel, 

tam, mój stryjeczny dziad: mściciel 

obrażonej dumy pana swego przez mieszczankę — 

oporna była — więc ją żołnierzom dał. 

Szambelam!.. Tam ten, co gnal 

trzystu nagich ludzi w palący mróz... 

Tam ten, co urządził brankę 

wśród zbuntowanych chłopów, z której do rodzinnej 
WSI 

nie wrócił ani jeden człowiek. Tam ten, wieka, 

iż mu książę krwi 

plunął w twarz.. A kobiety?! 

Nierządnica w nierządnicę! 

okrutne, jak tygrysice, 

podłe, jak węże! Z kolei 

dwadzieścia pokoleń nierządnie, morderców, złodziei — 

arystokracya! 

Fantazya poety może tysiące niedorze- 
czności wymyślić, wolno mu to, ale nie idzie za 
tem, żeby te wymyślone niedorzeczności posia- 
dały jakąś potęgę i działały na czytelnika. Do 
jenerałównej tej, mówiącej takie obelgi i pa- 
szkwile o swoich przodkach, jakoteż o swojej 
matce, babce, ete., nabiera czytelnik odrazu ta- 
kiego wstrętu, jakiego się doznaje na widok 
podłego płaza, a tymczasem autor chciał wido- 
cznie wzbudzić do niej wielką sympatyę i każe 
jej w dwóch najważniejszych momentach fabuły 
swojej powieści występować na pierwszy plan, 
przez co osiąga efekt wprost przeciwny zamie- 
rzonemu, bo czytelnik nie mając do niej sym- 


scenicznego, w którym ona jest bohaterką. I tak 
naprzykład niebawem, autor tworzy taką scenę : 
Ojciec jenerałównej dowiedziawszy się od słu- 
żby, że ona poszła do tego mieszkania studen- 
cklego, wchodzi tam i zaczyna ją reflektować i 
wzywa, aby w tej chwili wracała do domu. Nie 
refiektuje jej jednak w sposób taki, w jakiby 
to czynił prawdziwy ojciec. P. Tetmajer nie 
posiada w swoim magazynie autorskim uczuć 
miękkich, lirycznych, wolnych od erotyzmu; 
więc takich naprzykład, jakie ma ojciec lub 
matka do swoich dzieci. Wszystkie liryczne 
uczucia, jakie wprowadza, są zwykle połączone 
z erotyzmem i w takich jest zawsze w treść i 
w pomysły bogaty. Za to tamtych nie ma 
wcale, więc teź jego jenerał nie mówi tak do 
córki, jakby mówił prawdziwy ojciec, ale tak, 
jak wypada mówić komicznemu dworakowi 
z politycznej komedyi z czasów Berengera: 
Quel honneur, quel bonhcur 
Ah! monsieur le sénateur. 

To też jenerała nie to zgrozą przejmuje, że 
jego córka mogłu podeptać wszystkie te zasady, 
które mu przyświecały przez całe życie i które 
on uważał za jedynie mądre i zacne, ale prze- 
raża go tylko to, co na to powie Najjaśniejszy 
Pan. Łaje tedy od ostatnich słów i ją i jej to- 
warzyszy i doprowadza do tego, że oni zamor- 
dowują go w jej oczach. ; 

Tu autor każe jenerałównie zemdleć. Jest- 
to ten sam wybieg, co w obrazie zakrycie twa- 
rzy rękami. Autor, kiedy nie wie, co mu wło- 
żyć w usta postaci głównej, w kulminacyjnym 
momencie dramatu, każe jej mdleć; malarz, 
kiedy nie wie jaki jej dać wyraz twarzy, za- 
krywa ją rękami. Na fortelach tych publiczność 
już się zna i odpowiednio je ocenia. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


skiego, ze Stryja do Buczacza; Bronisława Wi- 
śniewskiego z Turki do Cieszanowa i Władysława 
"Topolniekiego z Cieszanowa do Turki, oraz pra- 
ktykantów konceptowych Namiestnictwa: Juliusza 
Germana z Podgórza do Lwowa, Maryana Nitar- 
skiego z Tarnopola do Podhajec, Henryka Zeleń- 
skiego ze Lwowa do Podgórza i dr. Pawła Gara- 
picha ze Lwowa do Tarnopola. Nadto zamianował 
oficyałów Namiestnictwa: Józefa Dobrowolskiego, 
Władysława: Schwetza i Antoniego Zapłatyńskiego, 
adjunktami urzędów pomocniczych Namiestnictwa. 

Do Krynicy przybyło od 15 maja do 8 sier- 
pnia 6.288 osób. BF. 

Dyrekcya Teatru miejskiego ogłasza: 
Uczniowie szkoły dramatycznej zechcą się jawić 
dnia 24 b. m. o 9 rano w teatrze miejskim, celem 
rozpoczęcia prób zbiorowych z „Uczty Herodyady*. 

Teatr ludowy rozpoczyna z dniem 1 września 
sezon zimowy. Przedstawienia będą się odbywały 
cztery razy w tygodniu w nowowurządzonej sali To- 
warzystwa pedagogicznego przu ulicy Zimorowicza. 

Szalony żandarm. Z Pesztu donoszą, że z 
powodu wielkich upałów dostał pewien Żandarm 
pomieszania zmysłów i w przystępie szału zastrze- 
lił w jednej wsi 7 osób, a 4 zranił. Kiedy go inni 
żandarmi chcieli ubezwładnić, złożył się i do mich 
z karabinu, a wówczas oni, w obronie własnego 
życia, zastrzelili go. 

W krajowej szkole tkackiej w Gorlicach 
rozpoczyna się nauka z dniem 1 września. Wyja- 
śnień co do przyjęcia uczniów udziela p. B. Gręsię- 
cki, instruktor tamtejszego zakładu tkackiego. 

Nowe pomysły socyalistów. W wydawa- 
nem przez socyalną demokracyę pisemku dla ludu 
p. t Prawo ludu rozwija znany teoretyk socyali- 
styczny dr. Władysław Gumplowicz projekt „refor- 
my rolnej" w Galicyi. Natchuął się on azyatyckie- 
mi pomysłami socyalistów rosyjskich w dumie pe- 
tersburskiej, a ponieważ w rzeczach ekonomicznych 
za mało ma wykształcenia, aby zrozumiał niedorze- 
czność swojego projektu, więc oto występuje z ta- 
kim pomysłem: 

„Wydział krajowy obejmuje drogą przymuso- 
wego wywłaszczenia na własność krajową wszyst- 
kie prywatne posiadłości ziemskie w Galicyi, któ- 
rych obszar przekracza 80 hektarów, czyli 140 
morgów, a które zawierają przynajmniej 40 hekta- 
rów, czyli 70 morgów ziemi ornej. Wywłaszczonym 
obywatelom ziemskim wyznacza się, bez względu na 
mniejszą lub większą rozległość odebranych im 
gruntów, następujące dochody z funduszów krajo- 
wych: a) od głowy rodziny dożywotną rentę 2,000 
koron rocznie; b) od każdego dorosłego członką ro- 
dziny dożywotnią rentę 1.500 kor. rocznie, od ka- 
żdego małoletniego syna lub córki stypendyum 
1.000 kor. rocznie aż do ukończenia 25 roku ży- 
cia. Żadne inne pretensye wywłaszczonych obywa- 
teli ziemskich do funduszów publicznych uwzglę- 
dnione nie będą. Ziemie, w ten sposób ukrajowione, 
nigdy już nikomu na prywatną własność sprzedane 
być nie mogą. 

„Odnośnie do użytkowania ziem, objętych na 
własność krajową, obowiązywaćby miały następują- 
ce zasady: Lasy i wody pozostają pod bezpośrednim 
zarządem Wydziału kraj, którego obowiązkiem je- 
dnakże jest starannie uwzględniać potrzeby ludno- 
ści miejscowej. Pastwiska będą oddane w wieczy- 
Btą dzierżawę gminom z tem, że prawo do korzy- 
stania z pastwiska ma przysługiwać wszystkim 
mieszkańcom gminy bez różnicy. Pola i łąki zostą- 
ną podzielone na działki i oddane w  50-letnią 
dzierżawę mieszkańcom gmin wiejskich, oraz obsza- 
rów dworskich, dotychczas bezrolnym lub małorol- 
nym. Działki te mają wynosić z reguły po 8%, 
morgów. Wysokość czynszu dzierżawnego będzie 
ustanowioną przez Wydział krajowy w porozumie- 
niu z gminami wiejskiemi; czynsz ten wszelako nie 
powinien przewyższać jednej dziesiątej wartości 
spodziewanych plonów.* 

Jestto pomysł tak niedorzeczny zarówno pod 
względem ekenomicznym jak i rolniczym, dowodzi 
u autora takiej nieznajomości przedmiotu, który 
roztrząsa, — że z wywodów jego każdy chłop się 
roześmieje. 

Przedewszystkiem każdy chłop powie mu, że 
jest przeciwnikiem zasady komunistycznej, zezwa- 
lającej na konfiskowanie czyjegobądź mienia; bo 
jeżeli dzisiaj p. Gumplowicz konfiskuje rola nale- 
żące do właścicieli dóbr, to jutro może skonfisko- 
wać grunta należące do chłopów i rozdać je swo- 
im współwyznawceom izraelitom, a pojutrze może 
skonfiskować pieniądze u swych współwyznawców 
i rozdać je, dajmy na to, obywatelom ziemskim. 
Następnie nie przystanie żaden chłop na to, żeby 
własność chłopska wynosiła stale 7 morgów, lub 
8 i Yp bo chłopi już wielokrotnie oświadczyli się, 
że są przeciwni niepodzielności gruntów. Dalej 
gdyby p. Gumplowicz studyował cośkolwiek te 
dziedziny wiedzy, w których tak apodyktycznie de- 
cyduje, toby wiedział, że agronomia stale dąży do 
znoszenia pastwisk, jako nadzwyczaj nieprodukty- 
wnego wyzyskiwania ziemi, więc nie tworzyłby 
z nich wieczystej dzierżawy. 

Z tych wszystkich powodów bardzo powąt- 
piewamy, żeby ten pomysł socyalistyczny trafił do 
serca naszego ludu i zdołał go pociągnąć na lep 
socyalistycznych cukierków. Wnosić jednak wolno, 
że p. Gumplowicz przygotowuje już swoją kandy- 
daturę na posła do Rady państwa po przeprowa- 
dzeniu nowej reformy wyborczej i dlatego kosztem 
nie swojego majątku, ale kosztem majątków oby- 
wateli ziemskich, chce kupić głosy chłopskie. 

Anarchia w Warszawie. Z Warszawy piszą: 
Mieszkańcy ulicy Zielaznej przerażeni zostali wczo- 
raj około godz. 12 w połndnie strzelaniną. Okazało 
się, że do dwóch przechodzących policyantów gro- 
mada napastników, złożona z kilkunastu ludzi, dała 
salwę z rewolwerów. Padło około 12 strzałów. Po- 
licyanci w pierwszej chwili nachylili się i kule 
poszły nad ich głowami. Wówczas i oni dobyli re- 
wołwerów i zaczęli strzelać, co spłoszyło napastni- 
ków. Jedna wszakże z kul ugodziła w piersi, w o- 
kolicę serca, przechodnia, spokojnie kroczącego ulicą. 
Ugodzony kulą mężczyzna dowlókł się jeszcze od 
rogu ul. Łuckiej i „ padł nieżywy na chodniku. 
Z książeczki, znalezionej przy zmarłym, okazało 
się, że zabitym jest Stanisław Kęszycki, lat 65, 
należący do lepszych sfer towarzyskich. Napad 
uskuteczniony został nawprost koszar wojskowych. 
Nikogo z napastników nie schwytano. 

Ofiarą „kawału” złodziejskiego padł p- Pech- 
kranz. Przechodzącemu w samo południe ulicą Mar- 
szałkowską przyglądać się zaczęło : PY raene 
trzech drabów. Po chwili jeden z nich wydobył 
z kieszeni fotografię i porównawszy Ją Z obhiczem 
p. Pechkranza, odezwał się głośno: „Ien, sami 
P. Pechkranz, któremu to stwierdzenie identyczno- 
Ści swojej z trzymaną w ręku draba fotografią nic 
dobrego nie wróżyło, jął usprawiedliwiać się, że 
zajść tu musiała pomyłka, on bowiem nie poczuwa 
się do niczego. Na to rabusie oświadczyli mu, że 
partya wydała nań wyrok Śmierci i że oni właśnie 
mają wyrok ten wykonać. Jeżeli jednak istotnie 
zaszła tu pomyłka, i ma czyste sumienie, niech Je- 
dzie z nimi do partyi w celu wytłómaczenia Się. 
Pan Pechkranz, mając do wyboru między śmiercią 
niechybną i natychmiastową, a stanięciem przed gro- 


źnem obliczem partyi, wybrał to ostatnie. 


się p. Pechkranzowi wydawał nieskończenie dlugim, 
znależli się w podwórzu jednego z domów w alejach 


Jerozolimskich, w pobliżu dworca wiedeńskiego. Tu 
jednak p. Pechkranz doznał rozczarowania, nietylko 
bowiem żadnej partyi nie zobaczył, ale znalazł się 
po chwili bez palta, bez surduta, bez pieniędzy i 
bez kamizelki ze złotym zegarkiem. Rabusie ogoło- 
cili go ze wszystkiego, pobiwszy go uprzednio do- 
tkliwie, poczem odjechali najspokojniej oczekującą 


ich doróżką. 


Bandytyzm w Warszawie zwiększa się nie- 
mal z każdym dniem i powszechnie uważają tam 
za rzecz pewną, że policya jest do pewnego sto- 


pnia w porozumieniu z bandytami. Za dowód tego 
służyć może także fakt następujący: 

W sobotę rano do restauracyi trzeciego rzędu 
p. Krulikowskiego, przy alejach Jerozolimskich, 
przyszło około 10 młodych ludzi, którzy napiwszy 
się wódki dla odwagi, wyszli w podwórze. Tu je- 
dni rozstawili się na posterunku z rewolwerami w 
rękach, drudzy poszli na pierwsze piętro do mie- 
szkania wdowy po niodawno zamordowanym restau- 
ratorze Andrzeju Rem. Gdy przybysze poczęli mo- 
cno dobijać się do mieszkania i kiedy przeze drzwi 
pani Rem stanowczo oświadczyła, że drzwi nie 
otworzy, jeden z napastników dał wystrzał we 
drzwi z brauninga, lecz nikogo nie trafił. W odpo- 
wiedzi na ten strzał p. Rem dała również z brau- 
ninga 10 strzałów do drzwi, przyczem jedna kula 
trafiła bandytę w ramię i serce. Bandyta miał tyle 
jeszcze siły, że o swojej mocy zeszedł na dół, lecz 
tam zaraz upadł, wołając: „towarzysze, ratujcie !*. 
Bandyci podali rannemu wody do napicia się i wi- 
dząc, że on nie może się podnieść, zabrali mu re= 
wolwer i ratowali się ucieczką. Przy zabitym poli- 
cya znalazła paszport na imię Brzezińskiego. Przy- 
puszczać należy, że napad był dokonanym w celu 
rabunku, ponieważ powszechnie było wiadomo, że 
p. Rem po śmierci męża sprzedała restauracyę i 
mniemano, że ma pieniądze. — Miejscowy komisarz 
p. Zankow, po wypadku uznał za właściwe skonfi- 
skować brauminga, którym p. Rem ocaliła sobie 
życie i telefonicznie zapytał się oberpolicmajstra, 
czy aresztować p. Rem za nieprawne posiadanie 
broni. 

A oto znów inny fakt protegowania bandy- 
tyzmu: 

Wczoraj o godzinia 9 wieczór do dystrybucyi 
p. Floryana Chmielnika wtargnęło 4 bandytów i 
grożąc rewolwerami, zagrabiło kilkadziesiąt rubli z 
kasy sklepowej. Nie dość na tem: zażądało jeszcze 
od p. Chmielnika, aby oddał im pugiłares, który 
też zabrało wraz z paszportem zagranicznym. Chłop- 
ca sklepowego, który zaczął krzyczeć pobiło. Nie 
zdetonowało ich nawet to, że córeczka p. Chmiel- 
nika wybiegła na ulicę i zaczęła rozpaczliwie wo- 
łać o pomoc. W pobliżn, ha rogu Kruczej i alei 
Jerozolimskiej stał policyant i dwóch szeregowców 
posterunkowych. Ci atoli nie ruszyli się z miejsca. 
Publiczność przechodząca, słysząc krzyk o ratunek, 
pierzchnęła w popłochu. Wobec tego bandyci spo- 
kojnie wyszli sobie ze sklepu i powoli rozeszli się 
w różne strony. Policyant i żołnierze nie przeszka- 
dzali im wcale. 

Małżeństwo izraelity z katoliczką. Z po- 
wodu notatki naszej podanej z Juristische Blätter 
o małżeństwie izraelity z chrześcijanką, nadsyła 
Jerzy hr. Moszyński następujące wyjaśnienie : 
„Wobec tego, że wielu katolikom wydaje się dzi- 
wnem, iż Stolica Apostolska udzieliła dyspenzy ka- 
toliczce do zawarcia związku małżeńskiego z izrae- 
litą, uważam za potrzebne zwrócić uwagę na II-gi 
tom prawa kościelnego katolickiego, napisanego w 
roku 1889 przez dra Edwarda Rittnera, w którym 
na stronicy 313 w $ 146, czytamy co następuje: 
„Nieważne są dalej małżeństwa między chrześcija- 
nami a niechrześcijanami, Ta przeszkoda małżeń- 
stwa zowie się impedimentum disparatis cultus i 
nie polega na prawie pisanem, lecz rozwinęła się 
drogą prawa zwyczajowego... Istnienie tego prawa 
zwyczajowego, jako prawa powszechnego stwierdził 
Benedykt XIV w breve z roku 1749... Przeszkoda 
ex dispar. cultus nie polega na jus divinum, pa- 
pież przeto może udzielić dyspenzy. Takowa może 
być niekiedy generalną, co dzieje się zazwyczaj 
w krajach niedawno nawróconych. Tak udzielił pa- 
pież Grzegorz XIII dyspensy dla nawróconych 
chrześcijan w Japonii“. 

Oszczędny milioner. Przed paroma tygodnia- 
mi zmarł w Nowym Yorku milioner Russel Sage, 
jeden z najmajętniejszych ludzi na świecie. Pozo- 
stały po nim spadek oceniono w przybliżeniu na 
180 do 200 milionów dolarów czyli na 900 milio- 
nów do miliarda koron. Sage był w przeciwieństwie 
do prawie równocześnie z nim zmarłego milionera 
Beita, dość drobiazgowym i nielubiącym ryzyko- 
wnych lub na daleką metę obliczonych interesów. 
Za najwyższą zasadę ekonomiczną Sage uważał — 
oszczędność. Mawiał on, że każdy człowiek, jakie- 
kolwiek, wielkie czy też małe są jego dochody, 
usilnie starać się powinien o to, by tak urządzić 
swoje życie i tak przystosowywać swoje upodoba- 
nia, ażeby o ile tylko możliwe mniej wydawał, niż 
ma dochodów. Bowiem czynienie oszczędności jest 
nietylko zaczątkiem każdego majątku, ale głównym 
i zasadniczym warunkiem utrzymania majątku. 
Russel Sage tak ściśle przestrzegał tej zasady, że 
przyzwyczajenie do oszczędności przemieniło się u 
niego z czasem w skąpstwo i w maniactwo. Mimo 
iż był on jednym z najbogatszych ludzi na świecie, 
to ubierał się i żył jak człowiek ubogi. Rocznie 
kupował sobie najwyżej trzy garnitury, z których 
żaden nie mógł być droższy jak 10 dolarów (50 
koron); na suknie swoje uważał, by ich nie spla- 
mić, czyścił je sobie co rana sam, a nawet sam czy- 
ścił sobie obuwie. Gdy czasem kupował na 
ulicy od przekupnia garść owoców, to targował się 
o najdrobniejszą kwotę. Śniadanie jadał zawsze w 
domu jednej z korporacyi, których był dyrektorem, 
gdyż śniadanie tam miał darmo. Nie pił nigdy ża- 
dnych trunków alkoholicznych; raz tylko, gdy na 
jakimś nieudałym interesie poniósł olbrzymie straty 
i przepędził w najwyższem rozdrażnieniu całą noc 
bezsennie, wtedy, niby lekarstwo, wypił łyżkę 
wódki. 

Sage bardzo lubił pouczać młodych ludzi, jak 
należy postępować, by dorobić się majątku. Myśli 
swoje i wskazówki wypowiadał chętnie w przez 
siebie ułożonych, a często powtarzanych aforyzmach. 
„Każdy dureń — mawiał on — potrafi zarobić do- 
lara, ale schować go potrafi tylko mądry człowiek“. 
„Ludzie, którzy tylko dla rozkoszy żyją, nigdy ani 
sobie ani nikomu innemu nie będą z pożytkiem“. 
„Kluby to są miejsca, w których schodzą się tylko 
leniwi starcy i lekkomyślni młodzi  rozrzutnicy*. 
„Radzę młodym ludziom, by majątek swój zamiast 
za młodu przetrwonić na rozkosze, dobrze uloko- 
wali; po pewnym czasie i wartość majątku i zro- 
zumienie przyjemności życia wzrośnie im podwójnie 
lub potrójnie". Sage uważał wszelkie dnie wypo- 
czynku, a przedewszystkiem urlopy i wakacye za 
lekkomyślne trwonienie czasu. Utrzymywał on bar- 
dzo słusznie, że nie praca, ale troski wyczerpują 
człowieka. Dlatego radził, aby każdy tak sobie 
pracę podzielił, iżby mógł bez nerwowego pośpiechu 


Wsiedli 
więc wszyscy do doróżki i po pewnym czasie, który 


PRZEGLĄD z dnia 15 Sierpnia 1906. 


spokojnie pracować, aby nikt się nie podejmował 
pracy nad siły i o zbyt wielkiej odpowiedzialności, 
przytem sił swoich niepotrzebnie nie marnował, ale 
oszczędzał je, a — jak twierdził — „każdy praco- 
wać będzie mógł bez wywczasów i bez obchodzenia 
świąt przez zaniechanie pracy“. „Nie dręczcie się — 
mawiał — a pracować będziecie mogli bez wy- 
tchnienia“. „Nie od pracy ale od trosk siwieją 
włosy". „Ludzie, którzy pracę swoją kochają, nie 
chcą jej porzucać choćby na jak tylko krótko, a 
jedynie tacy ludzie zdobywają sukcesy“. 

Poty jako środek leczniczy. W upalny 
dzień letni podnosi się temperatura ciała. Gdyby 
nie milionowe pory w skórze, które wydają pot, 
to podniesienie się temperatury ciała stałoby się 
niebezpiecznem dla życia. Pot paruje i ochładza 
skórę i cialo. Gdy z jakiegoś powodu wydzielanie 
potu ustaje, wtedy temperatura ciała (np. przy 
porażeniu gorączkowem) podnosi się dość nagle na- 
wet do 42% C, a w tej temperaturze przychodzi 
paraliż serca i następuje śmierć. Gdy się choremu 
da odpowiednią ilość cieczy i jakimś środkiem po- 
budzi go do pocenia się, to organizm jego zatruty 
substancyami szkodliwemi niejako się przepłucze i 
chory przychodzi do siebie. Dlatego w każdej go- 
rączce w chwili, gdy wystąpią poty, niemał na- 
tychmiast ustaje nacisk w głowie, brak oddechu i 
bole; oddech się uspokaja, a chory usypia. © 

Za pomocą potu broni się natura przeciw za- 
truciu organizmu. I tak np. przy nadużyciu niko- 
tyny tj. po nadmiernem paleniu następują silne 
poty, które wyprowadzają nagromadzoną w organi- 
zmie truciznę. Wogóle poty są znanym doskonałym 
środkiem leczniczym nie tylko w chorobach go- 
rączkowych. Są pewne choroby, które nie atakują 
organizmu ostro, ale niszczą go i zatruwają powoli 
i niepostrzeżenie przez nagromadzanie w nim różnych 
toksyn i  substancyi szkodliwych powstałych 
przy nienormalnej wymianie materyi. By się prze- 
ciw takim chorobom uchronić, najlepiej jest uciekać 
się do potów. A bynajmniej nie potrzeba do tego 
używać zawijania w koce, kąpieli w suchej łaźni 
lub środków aptekarskich. Zupełnie wystarczy uży- 
wać ruchu, chodzić na przechadzki, nie chroniąc się 
w cień przed każdym promykiem słońca, gimnasty- 
kować się, oddawać się w wolnych chwilach pracy 
fizycznej, jeżdzić konno lub na rowerze i t. p. 

Temperatura dnia 11 sierpnia o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -+ 17, we 
Lwowie +14, w Tarnopolu +16, w Czerniowcach 
--16, w Wiedniu +17, w Salcburgu +16, w Gracu 
-|-15, w Pradze --16, w Tryeście + 22, w Abbazyi 
--19, w Raguzie 4-24, w Budapeszcie +-19, w 
Berlinie --15, w Hamburgu +12, w Monachium 
-16, w Zurychu +18, w Genewie +19, w Lugano 
+19, w Anglii --14, w Paryżu +16, w Biarritz 
+20, w Nizzy -|-24, w północnych Włoszech --19, 
we Florencyi +24, w Rzymie +24, w Neapolu 
+24, w Palermo +25, w Madrycie -|-21, w Sztok- 
holmie +14, w Petersburgu +12, w Wilnie + 14, 
w Warszawie --15, w Moskwie +16, w Kijowie 
+15, w Odessie -L17, w Serajewie +14, w Bel- 
gradzie + 19, w Bukareszcie +19, w Sofii — 16, 
w Konstantynopolu + 23, w Atenach -4 20. (Tem- 
peratura według Celsiusza). 

Pogoda jedynie we Włoszech i w Hiszpanii. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano + 14 R 
w poł. -+ 18 R.; na słońcu + 29 R. Bar. 770 
Idzie w górę. Prześliczna pogoda. 

W klinice. 

— Widzicie panowie, że pacyent ma lewą nogę 
znacznie krótszą od prawej. Panie Receptowicz, co- 
byś pan w takim wypadku uczynił ? 

— Kulałbym, panie profesorze. 

Modulacye. 

— Kobieta, gdy v co prosi, zniża głos — zau- 
ważyłeś to? 

— Ba, ale jak za to głos podnosi, gdy usłyszy 
odmowę. 


Widowiska i koncerty. 


Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 sierpnia. 
Yukito Toro Trio, sensacyjne oryginalne japońskie 
igrzyska wojenne. Viola de la Sera, gwiazda 
subretek ekscentr. — Vittor:o Georgetio, tancerze 
na rękach. — „Uderzająca piękność," wodewil. — 
12 wspaniałych atrakcyj! — W niedziele i święta 
dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8. 


Literatura i sztuka, 


* Architekt podaje w sierpniowym zeszycie 
pomnik Władysława Warneńczyka świeżo wznie- 
slony na Wawelu, staraniem księcia kardynała Pu- 
zyny i kapituły katedry krakowskiej, dłuta rzeźbia- 
rza Antoniego Madeyskiego, wykonany ze spiżu, 
rzadkich marmurów greckich i włoskich i z kamie- 
nia bardzo twardego „diaspero*, Na innych karto- 
nach jest: grobowiec rodziny Żeleńskich w Brzeziu, 
wedle projektu architekta Ekielskiego i dalsze pro- 
jekta konkursowe na dojazd do trzeciego mostu w 
Warszawie. Nadto jest wiele ilustracyi w tekscie, 
podanych do bardzo zajmujących artykułów, p. t. 
„Wyżyną sztuki“, „Gaz świetlny a gospodarstwo 
domowe”, „Pomnik Tadeusza Kościuszki“ etc. Po- 
między temi ilustracyami zwraca na siebie uwagę 
prześliczny ratusz w Sandomierzu. 


Glosy publiczności. 


Wspomnienie pośmiertne. 

W krypcie pod wiejskim kościołem spoczęły 
niedawno zwłoki zaenego ziemianina-obywatela. Ode- 
szła nas jedna z tych dusz, co znaczą pobyt swój 
na ziemi świetlistym szlakiem pracy cichej, uko- 
chania prawdy i dobra. 

S. p. Herman Dobczyc Turnau ur. 1839 r. 
odbył praktykę gospodarską w kluczu ordynacyi 
hr. Zamoyskich, a przed 40 laty nabył pod Prze- 
worskiem Urzejowice, majątek w stanie najwyż- 
szego zaniedbania, lud zaś pogrążony w materyalnej 
i moralnej nędzy. I otwarło się trudne — mozolne 
pole działania, a bardzo głęboko wierzące i silne 
musiało być serce, co Się rwało z ochotą do zbo- 
żnej nad ludem pracy. Bóg błogosławił snać pracy, 
poczętej w Jego Imię: majątek oczyszczony, war- 
tość ziemi podniesiona racyonalnem gospodarstwem 
postępowem, a u ludu zdobyte bezwzględne zaufa- 
nie, szacunek i miłość — oto nagroda — za po- 
niesiono trudy. Dziś gmina należy do najbogatszych 
w okolicy; własnym kosztem i staraniem, wspomo- 
Żona szczodrą ręką $. p. właściciela — wystawiła 
piękną Świątynię Pańską, której dzwony po raz 
pierwszy zabrzmiały niestety za późno, by usły- 
szał je $. p. zmarły; dotarły one tylko echem do 
zawartej juź mogiły. 

We wszystkich dobrych czynach i pełnej plo- 
nów pracy na roli, była Ś. p. Hermanowi dzielną 
pomocą Żona jego, Genowefa z Trzeciaków. W nie- 
szczęściu niech jej będzie osłodą cześć, jaka otacza 
pamięć zmarłego — i ten Żal szczery, powszechny, 
jakim go wszyscy żegnali na wieczny spoczynek. 
Chłopi na własnych nieśli barkach trumnę ukocha- 
nego dziedzica, prosty wieniec z kłosów, złożony na 
katafalku, z przewleczoną wstęgą zgrzebnego płó- 
tna jaśniał napisem: „owoc twej pracy“ — ja- 
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śniał — a złocił się w słońcu, jakby świadectwo | W. Łapiński z Warszawy. M. Potocki z Poznania. 
promieni, co z szlachetnego serca poszły mię- |Z Zychowie z Czernichiwa. E. Teysseire z Kijo- 
dzy lud. STIE wa. N. Mędlowski z Glinian. S. Smolka z Janowa. 
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Na budowę kościoła św. Stanisława 
w Lutowiskach złożyli pp.: Komitet centralny 200 
hr. Młodecey 120 kor. 
Polański 
wójt, Ruxer notaryusz, N. N. Kraków, hr. Dębicki, 


koron, N. N. Kraków 150, 
Po 100 koron: JE. Stan. hr. Tarnowski, 


A. Dulębowie, Stan. Kresak. Po 50 koron: hr. M. 


Baworowscy, Z. Jabłonowska, Magistrat krakowski, 
m. Krakowa, 
Tow. zaliczk. Jarosław, Artur Z. Cielecki, hr. Tysz- 


A. N., Stan. Żeleński, Kasa oszcz. 


kiewiczowie z Podola ros. Po 80 koron: Mankowski, 
Urzędnicy Banku hip. Kraków, M. Serkowska (ze- 
brane.) Po 25 koron: Tow, zaliczk. Dubiecko, Tow 
zaliczk. Głogów. Po 20 koron: A. Ustrzycka, Tar- 
nawska, hr. Giżycka, hw. Tyszkiewiczowa, Behmo- 
wie, Brzozowscy, hr. Branicka, hr. Potocka, Koźmia- 
nowa, prof. Wicherkiewicz, Tow. zaliczk. Sanok, 
Członkowie Tow. roln. Kraków, X. Y. dr. Zdun, 
X. pralat Trzopiński, X. prałat Kaszelewski, Chi- 
miczewski, Urząd parafialny Nockowa, K. Czarne- 
cka, N. N. z Król. Polsk. Starosta lwowski. 
Hr Sierakowska 16, z kopalni w Tarnawie 15.20, 
Benedyktynki 12, X. arcyb. Popiel Warszawa 6 ru- 
bli.tpo 10 koron: X. Orłowski, dr. Witkowski, Stesło- 
wicz, Jahl, Wojakowski, Lisiewicz, hr. Męcińscy, 
X. dr. Pechnik, Korytowski, Mochnacki, M. Pietrz- 
kiewicz, Paszkowski, kard. Puzyna, Karmelitanki, 
del. Fedorowicz, A. Popiel, Klaryski, X. prałat 
Wądolny, hr. Zamoyska, hr. Potocki, prezes Koy, 
Jawornicki, F. Staś, Garapich, (łażewski, Jezuici, 
Biesiadecki, Bialik, Wożniakowska, M. S. Konopka, 
Angrabajtis, Dudła, Ziobro, Bialikowicz, Anczye, 
Sękowska, Ząbek, Serkowscy zamiast wieńca, X. 
Mermon, X. Iwanicki, Stan. Kościński, urząd paraf. 
Rzochów, Hammowa, Polański, x. Daszyk, K. Mo- 
skwiński, X. Ziobro. 

T. W. z Ameryki 400 koron zebrane od ro- 
daków, Z. Wołkowicka 72 kor., kwesta w kościele 
św. Anny Kraków 6925 kor. kwesta w kościele 
Felicyanek Kraków 50 kor, X. Sapecki Uherce 
37:63 kor. od parafian, kwesta w kościele Kapu- 
cynów 34:85 kor, kwesta w kościele Maryackim 
27-38 kor, kwesta na odpuście w Hoczwi 30 kor., 
kwesta w kościele Dominikanów 8:04 kor., Grórecka 
8 kor., Dolińska 8 kor. zebrane, ks. Wałęcki 5 kor. 
od parafian. 

Po 6 koron: X. Mączka, X. Tereszkiewicz, 
Kwaśnicka, X. Sztafa, Kurezowie. 

Po 5 koron kilkanaście osób i wiele drobniej- 
szych ofiar. 

X. inf. Łękawski wspaniały baldachin, Fe- 
licyanki tuwalnię, Franciszkanki ornat czarny, Nor- 
bertanki i Borkowska sukienki na puszkę, Piecho- 
wa krzyżyk, albę i obrus. 

W imieniu parafian najuprzejmiej dzięknję 
P. T. Wszystkim za ofiary. Modlimy się zawsze 
do Boga za Życzliwych nam o obfite błogosławień- 
stwo Boże. Przypominam się łaskawej pamięci i 
bardzo proszę o nowe i przyobiecane w czasie kwe- 
sty mojej we Lwowie i Krakowie ofiary na kościół 
tutejszy. 

Lutowiska d. 12. sierpnia 1906. 


A. Huciúski. 


Część ekonomiczna. 


$ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we 
Lwowie od 6go do l2go sierpnia bez opłaty akcy- 
zowej. Waluta koronowa. 


Pszenica 7.50—7.95, żyto 5.50—5.70, jęczmień 
browarny 5.5—6.00, pastewny 0.00—0.00, owies 
7.25—7.50. Groch do gotowania 8.50—9.00, paste- 
wny 6.00—6.30, bobik 0.00—0.00, wyka 0.00—0.00. 
Koniczyna czerwona 45.00—55.00, biała 40.00 do 
50.00, szwedzka 50.00—65.00, rzepak zimowy 13.25 
18.50, nasienie lniane 10.25—11.50, nasienie kono- 
pne 0.00—0.00. Chmiel 150.00—180.00. Nafta zwy- 
kła 16.00—17.00, salonowa 18.00—20.00. Spirytus 
10.000 literpercent gotowy, kontyngentowany 38.25 


do 38.50. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDO”. 


(Depesze popołudniowe). 


Londyn. Times w osobnym artykule, po- 
święconym zjazdowi króla Edwarda z cesarzem 
Wilhelmem podkreśla nieoficyalny charakter 
tego zjazdu, jako jedynie aktu kurtuazyi. Times 
jest przekonany, że zjazd nie ma politycznego 


znaczenia. 


Warszawa. Podróżni pociągów kolei nad- 
wiślańskiej, powracający onegdaj do Warszawy 
z Otwocka, Falenicy i Radości, mieli nielada 


niespodziankę. Pod Wawrem pociągi nagle za- 
trzymano, poczem otoczyło je wojsko. Każdego 
podróżnego z osobna poddano szczegółowej re- 
wizyi. W ten sposób zatrzymano w polu trzy 
pociągi osobowe pod Wawrem, oraz jeden po- 
ciąg kolejki Jabłonna-Wawer. Szukano broni i 
zabronionych pism, a przy kim je znaleziono, 
tego aresztowano. W pociągach powstał stra- 
szny popłoch, gdyż myślano, że to napad ban- 
dytów. Kilkudziesięciu aresztowanych odwiezio- 
no poźno w nocy osobnym pociągiem do Warsza- 
wy i odstawiono do cytadeli. Powodem tych 
rewizyj była pogłoska, że w okolicach Otwo- 
cka miały się odbyć wiece socyalistów; policya 
zatem chciała ująć uczestników tych wieców w 
powrocie do Warszawy. va 
Petersburg. Peters. Gazeta donosi, że wy- 
bory do nowej dumy zaczną się w listopadzie, 
a w ciągu sierpnia 1 września wygotowaną bę- 
dzie ustawa wyborcza, której ogłoszenie nastąpi 
rozpisaniem wyborów. | 
Łódź. W fabrykach Scheiblerowskich wy- 
buchł strejk ; zabastowało 7.000 robotników. | 
Warszawa. Wczoraj popoludniu napadło 
kilku bandytów na pomocnika „naczelnika sta- 
cyi Warszawa-Brzesko, Mikołaja Dorofiejewa, 
i pięciu wystrzałam z rewolwerów położyło go 
trupem. Zabójcy zbiegli. | | r 
Kijów. Przy pocztowych pociągach koler 
południowo-zachodniej zaprowadzono od dzis 
osobne, odpowiednio urządzone wozy na prze- 
syłki pieniężne; wozy te przyczepiane będą do 
wagonu pocztowego, a pilnować ich będzie 
zawsze wojsko. 


HOTEL EUROPEJSKI 

Przyjechali dnia 14 sierpnia. Hr. M. Bor- 
kowski z Mielnicy. Pp. Madeyscy z Gajów. J. Na- 
nowski z Ustrzyk. P. X. Biliński z Zarwanicy. Dr. 
w. Żelichowski z Bydgoszczy. W. Dunka de Soja 
z Węgier. W. Rudrof z Świejkowa. Dr. J. Fleszar 
z Łańcuta. J. Horodyński z Sarnek. H. Wolf, J. 
Weiss i A. Urich z Wiednia. H. Lauterbach z 
Wrocławia. Ch. Winkler z Hamburga, 


HOTEL FRANCUSKI. 
Przyjechali dnia 14 sierpnia. Z. Raczkowski 
ze Lwowa. J. Politikowicz z Trembowli. Z. Weigel 
z Mikołajowa. K. Szpakowski i B. Sagorio z Rosyi. 


przed 


kier 19:50—19'60, 
Spirytus: 40'60—41:00 (spokojnie), — Nafta 
galicyjska bez zmiany. 


A. Schiisslowie i J. Dawidowicz z Brzeżan. A. Le- 
wicki z Kałusza. E. Chmielewski z Mikuliniec. J. 
Reissmann z Asch. L. Denes z Budapesztu. J. Ja- 
nicki z Żytomierza. E. Velk z Pragi. A. Krajewski 
z Ohladowa. N. Gorgon z Dobromila. H. Rastawie- 
cka z Równego. 


SEATA I OEO TYCZY YE E CZYN. 
BADESŁARE. 


Rubryka ta nie pochodzi od FRedakcyj, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


WYPALONY ZNAK NA KORKU. 


o PRASA MATTON 
rety [TONIE . Giesshibler 
fałszer- GIE LIRIER. rh + 

stwom c REZ] SZREFOTENN. 


aryni śre g 
białę i delikatną, 
Wszędzie do nabycia, 


„Wiedeń 14 sierpnia. (Giełda towarowa(. Cu- 
19'70—19'80 (spokojnie). — 


Budapeszt 14 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). 


Pszenica na październik 14:82—14'84, na kwie- 


cień 1542—1544; żyto na październik 12.42— 
12.44, na kwiecień 1290—1292; owies na pa- 
żdziernik 1280—1282, na kwiecień 1320— 
18.22. Kukurudza na sierpień 12.80—12'32, na 
wrzesieli 12:50—12':52, na maj 1907 r. 10'76— 


10:78. — Rzepak na sierpień 3250—3270. — 
Oferty na pszenicę: dostateczne. — * Chęć ku- 
pna: merna. — Usposobenie: ustalone. — Po- 


goda: piękna. 
HR AE O "REŻOTTRAOWY" CTN "OHRNTN 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30). 
Wiedeń 14 sierpnia. 

Marki 117.35, renta majowa 99.55, węgierska 
renta koronowa 94.80, akcye: austr. zakł. kredyt. 
672.00, węg. zakł. kred. 814.50, anglobanku 309.25, 
union banku 550'00, bankvereinu 550.50, landerbanku 
441'—, kolei państw. 673:75, lombardy 167:75, akcye 
kolei Elbethal 454.00, fabryki broni 0.00, tytoniowe 
000.00, alpiny 589.00, Rima Muranyi 575.00, prag. 
Tow. żel. 2809, losy tureckie 161.00, ruble 251.25 
Usposobienie: bez ochoty. 

5-procentowa renta rosyjska na 1906 r. 79.60. 


E Fa EH 0 BCE E 


Lwów 14 sierpnia, (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akceye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —-— do — — Kolej dworsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 579 — do 586.—. Banku hipotecznego po 
400 kor- 572:00 do 582:00 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron do 300:—': Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k 195—. 

Listy zastawne za 100 K.: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem. 11150 do 000 00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 10050 do 101-20, 4 proc. los. 
w 60 lat 98:35. do 99:05. Banku kraj. % i pół proc. los w 
51 lat 101:80 do 10200. Banku kraj 4 proc. los w 67 lat 
9880 do 9950.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 9976 do 0000. 4 proc. los w 41 i poł latach 9960 
do —.—, 4 proc. los w 56 lat 9880 do 99-50. 

Obligi za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99:50—100-20. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 60 
do ——. Kom. Banku kraj. 4!/;%, (3-ej emisyi) 101 20 do 
10190. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 9860 do 9930. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc. —.— do —.— 4 proc. z 1898 r. 99'00—99-70, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 3740 do 9810, 4/,0/, 
po 200 koron 10060 do 10130. 

Monety. Dukat cesarski 11:24 do 11:40. Napoleon- 
dor 1900 do 1925. 100 ruble rosyjskie papierowe 25000 
do 25200. 100 marek niemieckich 117 20 do 117 70. 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa 2.31*, 1.30, 8407, 5.50*, 8-45, 5.25, 9 80% 


Z Rzeszowa: 10.85. 
Z Podwołoczysk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2.20, 


5.50. 10,80% 


Z Podwołoczysk na Podzamoze: 2.05, 7.00. 11.24, 5.25, 
10.12*, 

Z Cserniowiec: 12.204, 1.40, 6.10, 5 45, 9.05%, 

Z Kołomyi: 0.05. 


Ze Stanisławowa: 8 05. 
Z Rawy i Sokala: 750. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.87. 
Z Srmbora: 8.15, 1.50, 9.20*. 
Z Ławocanego: 7.29, 11.50, 10.50". 
Z Tuchli: 8.55. 
Z Bełzca: 4.50. 
©dchodzą ze Lwowa: 


Do Krakuwa 8.25, 12.45*, 2 45, 4 05%, 8.35, 6.85*, 11.0.* 


Do Kzeszowa: 4.06. 
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 


8.15%, 9.50%, 

Do Podwołoczysk z Podzamcza: 2.36, 685, 11.15, 6.37*, 
10.08*. 

Do Czerniowiec. 251, 2.40, 6-15, 820, 10.40*. 

Do Stryja: 11.30*. 


Do Rawy i Bokala: 7'25*, 

Do Jaworowa : 6.55, 6.00*. 

Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.51*. 

Do Krvłomyi i Zydaczowa: 3 30. 

Do Przomyśla, Ohyrowa: 10.05%. 

Do Ławocznego: 7.30, 2.80, 8.35*. 

Do Bełzca: 10.45. 

Do Stanisławowa, Ozortkowa Husiatyna: 9.10*, 


Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Brauchwie (od 6 maja do 28 września): 7.07 przedpo- 
łudniem, 8.2 :, 6.09 popołud. i 8.20 wieczór, (w nie- 
dziele i rs. kat. święta): 10.00 przedpoł, 1.46 po 
południu, (od 1 czerwca do 81 sierpnia włąca. oo- 
dziennie. ?.30 wieczór. 

Z Janowa (od 1|5 po 80/9 wł. codziennie): 1.15 popoł 
(od 18,6 do 99 wł. codziennie 8.46 wieczór, zag 
w niedsiele i rz. kat. święta 9.25 wieczór, 

Ze Szczerca (cd 27/5 do 16/9 wł. w niedxicłe i rz, kat. 
święta) o 9.40 wieczór. 

Z Labienia (od 18/5 do 169 wł. wniedz. i rz. kat. święta. 
o 1150 wieczór. 


Odchodzę ze Lwowa: 


Do Brzuchowio: (od 6 maja do 28 września wł.) 6.05 ra. 
no. 2.28, 8.40 i 586 popoł. (tylko w niedzie! i 
rs. kat. Bwięta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popoładniu. 
Od 16 do BIJ8 wł codziennie 8.84 wieczór. 

Do Rawy Ruskiej 11.85 w nocy (każdej niedzieli), 

Do Janowa: (od 1|5 do 80|9 wł. codziennie) 9,15 przed 
poł. (od 18|5 do 9|9 wł. w niedziele i rz. k, Święta) 
185 popol., zaś codziennie 8 14 popol. 

Do Bzcrerca 10.45 przedpoł. (od 27/5 do 16]9 w niadz. i 
rz. k. święta). > 

Do Lubienia: 2.01 popoł. od 185 | GTA 4 
ra. k. święta, pop „5 do 16/8 w niedziele i 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane zą literami 
tłustemi; pociągi nocne Oznaczone BĘ gr”iazdką, Pora 
nocna liczy wię od godz. 6 wieczór do 6 mi», 59 rano. 


> 


PUNE POD KANALEN TA MANCHE. 


(Ciąg dalszy). 


1 


— Kończcie, panowie, wieczerzę — zawołał — 
ja wracam na pokład. Zobaczę, jak się wiatr 
obrócił i czy widać fajerwerki. Może panowie 
zechcą się przespać ? Tutaj lepiej, niż na po- 
kładzie. Prawda ? 

— Jestem bardzo zmęczony — odparłem. 

— Niech pan śpi spokojnie. Obudzę przed 
Dowrem. Czterysta franków! Mój Boże! Pano- 
wie zobaczą Dowr z pewnością ! 

Odszedł. Krzątanie się nad naszemi gło- 
wami świadczyło, że wiatr zmienił kierunek i że 
Bordenawe obraca żagle w inną stronę. 

Gdyśmy zostali sam na sam, rzekłem : 

— Pamiętaj, Harry, poruczam ci moje losy. 
Oczyścisz mnie w oczach Lepeletiera. Powtó- 
rzysz mu wszystko, co ci mówiłem—oprócz te- 
go, co nazywasz mojem przywidzeniem. 

— Tak, lepiej o tem zamilczeć. A ty, gdy 
będziesz mógł pisać, donies mi, o ile mój po- 
gląd był trafny, a twój niedorzeczny, lub od- 
wrotnie. — I w zwykłym sobie tonie żartobli- 
wym dodał: — Wiesz, w Dublinie jest dobry 
zwyczaj: wice-król całuje wszystkie panienki, 
przedstawiane mu po raz pierwszy. Ciekaw je- 
stem, czy taki zwyczaj istnieje w ambasadach ? 
Pamiętaj, że jutro reprezentuję ciebie na dwo- 
rze Lepeletiera i gotów jestem uczynić zadość 
tej tradycyi. Nie będzie to nawet wielkiem po- 
święceniem, skoro chodzi o pannę Agnieszkę. 

— O, ja już z tem wziąłem rozbrat. 

— Z czem? — podchwycił. — Wziąłeś roz- 
brat z najpiękniejszą, najmilszą istotą we F'ran- 
cyl? Wstydź się, mój synu. Przywiozę ci ją do 
Cottesbrook, zobaczysz. 

— Oby twoje słowa były święte! 


— Przekonasz się, że na wiatr nie mówię. 
Nasze stare Cottesbrook potrzebuje ożywienia, 
no i ożywi się. Czy ona jeździ konno? Wyo- 
braź sobie rozpacz trzydziestu dwu matron, 
które chowały córki dla ciebie! A twoja matka ? 
Jakże też przyjmie Agnieszkę? Chciałbym już 
je widzieć, złączone w uścisku. 

— Ja oddałbym za to połowę mojej fortuny. 

Czy istotnie Agnieszka zawita kiedy do 
Cottesbrook i rozjaśni stary dwór i moje młode 
życie ?... 

Myśląc o tem, usnąłem, zmożony tylu 
wzruszeniami. Nagle ktoś mnie wstrząsnął za 
ramię. Nademną stał Fordham i naglił, bym 
szedł na pokład. 

— Co się stało ? — spytałem, przypominając 
sobie odrazu, gdzie jestem i co mnie czeka. 

Podał mi rękę, i zwracając się do swego 
towarzysza, rzekł: 

— Stary Bordenave jest zaciekawiony : jakiś 
statek z Calais płynie za fiotylą rybacką. Wi- 
docznie kogoś szuka, bo zatrzymuje łodzie. 
Chodź na pokład; zaraz przyjdzie kolej na nas. 

Szedłem za nim, bez zdziwienia. Wszak 
od początku rozum mówił mi, że noc dzisiej- 
szą spędzę w cytadeli. 


RITE 
Głosy angielskie. 


Gdy mnie Harry obudził, sądziłem, że je- 
szcze ciemno ; ale wyszedłszy na pokład, zoba- 
czyłem, że słońce wypływa już na niebo, jak 
klosz, zapalony świeżo. Brzeg francuski był już 
zamglony, przed oczyma naszemi wyłaniał się 
z morza Dower — byłem o milę od wolności. 
Za kwadrans mogliśmy dopłynąć do portu. 
Więc czemuż Bordenave był zaciekawiony ? 

— Patrz, kapitanie — wołał. — Ten statek 


za kimś goni. Zaczepił już „La Moustte“ mo- 
jego przyjaciela Becu. Teraz na nas kolej. Pan 


PRZEGLĄD z dnia 15 sierpnia 1906. 


kapitan nie boi się wywiadów, prawda ? 

Ogarnęło mnie dziwne uczucie: nie był to 
strach, nie była to świadomość niebezpieczeń- 
stwa, ale wzruszenie, podobne do tego, z jakiem 
czekamy rezultatu wyścigów, w których biegają 
nasze barwy. 

— Patrz kapitanie — mówił stary. — Jeżeli 
nie chcesz się spotkać z tymi przyjaciółmi 
z Calais, to trzeba umykać coprędzej. 

— Gdzież masz skrzydła, Bordenave *—rzekł 
Harry żartobliwie. — Przypnij je kapitanowi, 
a odleci do Dowru. 

— Panowie! zrobiłeru, co mogłem ; to już nie 
moja wina. 

— Harry — rzekłem po angielsku — muszę 
w jakibądź sposób dostać się na brzeg an- 
gielski. : 

— Uznaję tę konieczność — odparł — ale 
widzę tylko jeden sposób. 

— Decyduję się na niego. 

Uścisnął mi rękę w milczeniu. W jednej 
chwili pozbyłem się futra, butów i frakowego 
garnituru. Francuzi przyglądali mi się ze zdzi- 
wieniem. Już komin małego parowca był wido- 
czny, jak na dłoni. Stałem w bieliźnie; zrobi- 
łem węzełek z wierzchniego odzienia i uwiąza- 
lem go sobie naokoło szyi, nie zapomniawszy 
wsunąć pugilaresu i portmonetki. 

— Niechże cię Bóg prowadzi — mówił pa- 
stor ze wzruszeniem. Czy tak, czy owak 
życie narażasz, spróbojże je ocalić. 

=— Jutro zobaczysz Agnieszkę ? 

— Naturalnie. 

— Powiedz jej, że pamiętam o obietnicy. 

— Monsieur, monsieur, parowczyk już pod- 
pływa ! — zawołał Bordenave. 

„.  Wskoczyłem do morza. Żagiel mnie osła- 
niał — dałem nurka i zacząłem płynąć pod 
wodą, kierujac się ku gmachowi admiralicyi. 
Dodawałem sobie otuchy; wszak to mila, nie 
więcej, a w Cottesbrook płynąłem nieraz dwio 


BA. 


Io$ynier i sapraysięłony rzecznik patentowy we Vlsdniu. 


WN, Slehensterngaeze 7 (naprzeciw o. k, uragiu patoantowogo). Adroa 4 
telsgradcany: „Protsktiioa* Wiedoń. Talefcn miejski Nr. 8.707. 
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Drabną oaglaczenia. 


RERRZDRUGANAĘEPEZA 
Świeży miód deserowy 


kuracyjny, najlepszy, twardy lub płynny ttoskof trujący tylko myssy; nie szko 
(patoka) s własnych pasiek $ kg. 6 kor. 
60 hal. franco. Korzeniewicz em. na- 


win i dolikatesów 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pl. Marcysciztm 5. 


a OE O O A A TYN 


| PATENTY 


i ochranę MAREK | WZORÓW wazystkich 
krzjów wyjodnywa I spienięża 


GE LBRAU SZ, 


Hotel Francuski. 


Na myszy polne 


Trucizny na myszy polne 
Gaikl losiorowo 
Qwies strychninowy, obłnskany, 


dliwy, dla intych swierauąt, 
Pszenica airychninowa 
wyrebia 


W Zakładzie 


wolnych. 


8800880806660) Lyowska fabr, chemicz Tlen" 
Dra Józefa Zakrzewskiego 


(Maryówka pod Lwowam) 
od tf-go sierpnia więcej pokoi 


08800888880035 


Prey zamówieniu należy dołączyć pozwo- 
lanio wisdzy poliżycz. 


Pierścionki 
obrączki ślubne, sspilki buzietowe, 
wssalkie wyroby złeta i srebrne po- 


leca Franetszek (Kwaśniewski, 
plac Halicki 8. Przyjmuje wszelkie 


Pożyczki 


obatalanki i roperacy6. 


poleca 


mile. Dla rozerwania myśli, wyobrażałem so- 
bie, jak zdziwią się tragarze w porcie, widząc 
nawpół nagiego człowieka, wyskakującego 
z wody. 

Morze było ciche; od czasu do czasu wy- 
nurzałem się na powierzchnię, dla zaczerpnię- 
cia świeżego powietrza. 

Byłem wybornym pływakiem, ale rzecz 
inna płynąć ze swobodną myślą i świadomo- 
ścią, że każdej chwili można zwrócić się w tę 
lub ową stronę, a rzecz inna ratować się ucie- 
czką. Chwilami opuszczały mnie siły i ochota 
do walki z żywiołami i losem nieuniknionym. 

Woda wydawała mi się coraz chłodniej- 
sza, słyszałem jakieś krzyki, zdawało mi się, 
że rozróżniam głos F'ordhama; odwróciłem się 
i zobaczyłem „L'Hirondelle“ o trzy ćwierci mi- 
li za sobą; parowczyk podpływał do niej i 
spuszczał łódź. 

Dałem nurka, po chwili wynurzyłem się 
ZNOWU. 

Dower był już tak blisko, że w parę mi- 
nut mogłem dopłynąć do portu. Widziałem wy- 
rażnie domy, ludzi, pociąg, stojący nad brze- 
giem. Trzysta yardów (łokci) najwyżej dzieliło 
mnie od wolności. Nikt już nie mógł mnie 
ścigać, byłem pod ochroną angielskiego prawa. 

Do mego serca naplywała nadzieja, gdy 
nagle usłyszałem za sobą świst parowczyka — 
gonił mnie oczywiście. Dałam znowu nurka. 
Parowiec był już o sto, o pięćdziesiąt yardów. 
Po za sobą słyszałem okrzyki. Wynurzyłem 
się z wody i nastawiłem ucha — nie, to nie- 
podobna — głosy były angielskie ! 

Swist pary umilkł, parowczyk stanął, do- 
leciał mnie plusk wioseł — i znowu głosy an- 
gielskie. Co to znaczy? Opadły mnie już siły, 
nie mogłem już stawiać oporu człowiekowi, 
który mnie wyłowił z wody i wciągnął do ło- 
dzi. Leżałem w niej, jak kłoda. Łódź podpły- 
nęła do parowca. Wywindowano mnie w górę. 


„. Ujrzałem pochylone nad sobą twarze: ja- 
kis mężczyzna w czapce ze złotym galonem 
wlewał mi w usta kieliszek whisky. To był 
mundur angielski, a dokoła same angielskie 
twarze. Gdzież ja jestem? Co to znaczy? Czyj 
to okręt ? 

Był to poprostu parowiec angielski, krą- 
żący codziennie pomiędzy Calais a Dowrem. 
Gdy zegar portowy wybił następną godzinę, 
chodziłem po ulicach Dowru, jako wolny oby- 
watel państwa angielskiego, 


KSIĘGA DRUGA. 


Patryota. 
AIV. 


W którym dostaję list od „Abbe Fordham“. 

_ Już sześć tygodni upłynęło od mego przy- 
bycia do Cottesbrook — sześć tygodni, które 
mi zeszły na oczekiwaniu, domysłach 1 posta- 
nowieniach, dotychczas bezowocnych. 

, Co rano matką wchodziła do mego poko- 
ju, przynosząc mi sama listy, Widziałem w jej 
oczach niepokój, wzrastający z dniem każdym. 

— Posmutniałes — mówiła. — Czy jakie złe 
wieści od pastora ? 

— Nie, Harry bawi wciąż w Szwajcaryi. 

— Może masz kłopoty pieniężne? 

— Wszak jesteśmy aż za bogaci. 

— Więc potrzebna ci może zmiana? Czemu 
nie jedziesz do Szwajcaryi? Rozerwałbyś się 
w towarzystwie kochanego pastora =- 

Bóg jeden wie, jak pragnąłem z nim się 
zobaczyć, ale poczucie obowiązku przykuwało 
mnie do kraju. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois. 
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HISZGDY GRZYBEK DRZEWNY | 
W BUDYNKACH. E 
RA TEn ON 


FUNDACYA WIKTORA HR. BAWOROWSKIEGO 


wydzierżawia pełsżone w powiecie Trembowelskim dobra: 


BAZAR KRAJOWY 


kraj. Związku przem. we Lwowie został przeniesiony z Ho- 
telu Żorża do nowego lokalu przy ul. Akademickiej I. 14. 
(dom p. Teliezka) naprneciw pomnika Ujejskiego) 

Z powodu znacznej różnicy czynszu nowego lokalu 
ceny wszystkich towarów zestały znacznie 
obniżone. 


Prosimy uprzejmie Śsznowną Pabliczność o łaskawe dalsze 
przychylne poparcie naszych usiłowań dla dobra przemysłu rodzime- 
go przes częste odwiedzanie Basaru. 


załatwia aa kondyktam i bes kondyktu| ES <=SSXUL To RA ZUNE", BOA ZZA PAY 

dla P. T. urzędników, oficerów w ogól- 

ności, nrofeserów, wielebnego duchowień-jĘ Na żądanie 

stwa, nanczycieli, notaryusuy, lekarzy,jĘ! A A ca |. K 
adwokatów i aptekarıy Gij czyści chemicznie nicprute suknie $ 


Reprezentacja „Beamten Vereinu* męskie i damskie 


we Lwowie, ul. Kopernika I. 28 | y ciągi kilki godzin p 


TLikwidacya Śpółki Tapicerówiji 
lwia cya wę O rapir e Pierwszy chem. Zakład 


Szymona Weissa 
Lwów, 


Kopernika 42 i plao Halicki 12. 


(obok śrmy p. Haasa). 


Łoszniów, obejmujące przeszło 1000 morgów z gorzelnia, 


Józefówka, obejmujące przeszło B80 morgów bez gorzelni 
od 24 czerwca 1908 r. 


Oferty należy wnosić do Zarządu dóbr fundacyjnych w My- 
szkowicach, gdzie złożony jest do przejrzenia projekt kontraktu 
dzierżawy, tudzież mapy katastralne i arkusze posiadłości. 

Pełnomocnik Kuratora fundacyj w  Myszkowicach udziela 
zgłaszającym się oferentom bliższych informacyi. 

h Termin wniesienia ofert do 4 listopada 1906. 
| Oferenci składać mają wadyum: 
na dzierżawę dóbr Łoszniów w kwocie 10.000 kor. 

na dzierżawę dóbr Józefówka w kwocie 5.000 kor. 

Obydwa te majątki mogą być także razem wydzierżawione, 
a w takim razie wadynm wynosi 15.000 kor. 

Wadyum należy złożyć w kasie Wydziału krajowego, a odpis 
kwitu kasowego dołączyć do oferty. 

Projekt kontraktu można także przejrzeć u syndyka fundacyi 
adwokata dra Tadeusza Skałkowskiego we Lwowie, ulica Karola 
Ludwika l. 1. 


i 


lońska 3. k 

Kuchzrrz zażdego ceasn woiny, poie-|$i 
ca się do spożądzania debrych śniadań [4 
obiadów, kołacyi i ciast meżliwie mniej-|gi 
szym kosztem. Gastronomia p. r. Ozndeo,JĘć 

Do wynajęcia śliczaa duża wil-| 652 
la s stajnią, wosownią, ogromnym ogro- 
dem owocowym, Bliższa wiadomość; Wul- 
ka 8, od $-giej de 4-t=j. Pd 

Dzierżawę 160—250 morgów blisko 
kolei i dobrym domem wosmę. Większa 
gotówka do dyspozycyi. „Dsierbawa* biu- 
ro Plohna Lwów, 

Yy rostm. 
W sprawach losów ion? 
stać u naszych usłag. Sprzedajemy losy 
takżła na spłaty miesięczne. Losy zssta 
wione wykupujemy i odstępujamy ja ra 
spłaty. Prosimy zmżądać naszogo kalen 
darzyka, który rossyłamy bezpłatnie. 
Kupno i sprsodsł efektów i monat 
Schütz i Chajes Dom bankowy we 
Lwewie, plas Maryacki 7. 


Z wysskiem poweżaniem 


ZARZĄD. 


TKMuzujmy ca Kraj wytwarza! 


PAROWA TABRYKA 
CZEKOLADY, CUKRÓW 


ONZ] 


Lwow 


> 
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REGATTA WPENYATEWCĄ 
imi 20 ANO DOLA, 


Pierioionki 
zaręczynowe, obrąszki, 
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WE LWOWIE 
c. i z. dostawce NAdAWCINY. 


forns SPIRYTUS A 


Zlecenia z prewincyi załatwia się 


szpilki ślubna, srebro stółowe odwrotnie. 


(Urzędownia cechowaz.s) 
kompletne wyprawy w kasete 
kach, oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna 

jubiler, Lwów, Hótel 
Ruropojski, 


(Przedruk nie będzie płacony). 
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W. PRZEZE Zakład wychowawczo-nankowy Najwięcej di piemo ustrowane X 


v 
s 


z pensyonatem 


Oigi Filippij 7 


(Lwów, Zimorowicza I. 3) 
posiadający prawo publiczności dla lice- 
um i sskoły ludowej. 


Przyjmuje uczennice st-ło i dochodząc». 


Kancelarya zakładu otwarta csdziennie 
i od 8-ciej do 5-tej, 


089000020900900 


Newo otwerzony 


+ 


” 
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BBZZEN 


Tygodnik Mód i Powieści 


W dziale literackim pomieszcza: Nowelle Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W dziale mód co tydzień: Ryclną kolorowaną mód pa- 
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki arkusz z krojami 
i wzeraml robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyła- 
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 
Co tydzień dział praktyczny p. t.: Poradnik dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 
dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 
linę Szumlaśską. 
Informacye (otyczące bieżącego zalntęresewania I po. 
Głó: 1a ekspedycya na Galicyę 
we Lwowie, Pasaż Hausmaną 
We Lwowie kwartalnie 3 kor., s dostawą do domu 3 kor. GQ h. 
na prawincył s przesyłką pocztową 3 kor. 60 hal. 


osy y — Seg 241) Eo 

ana WRO O O A EDA KI Z O EE OZ Z O DT. a p rk Az e 

ej 6 
= 
[=] 
[e 
o 
i 
4 
HM 
x 
D 
a. 
|=. 
= 
p 
g 
+ 
p 
G 
Ce 
2 
p 
T 
a 
a 
m 


raz wszędzie do nabycia. 


ul. Sapieżyńska 21, Or 
TEE 243202338 23 


Mickiewiosa 11. — Stanisławów 


*isi*Ie 


pl. Maryaczi 11. — Kraków, Sakiea- 
3 


— Przemyśl, ul. 
<= 


spe 
1914L 


fhnatowicz 


pa 
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Dezskonsle odźłnszczą i od- 
każe skórą, zapobiega $ 
wypadanin włosów, — 
wzmacnia ich porost, Do 
nabycia w  xascbniej- 
szych epteknoh, drogue- 
ryach i składzeb perfum. 
Główne składy: — wek 
Lwowie Hay, MHikelssoh; 
w Krakowie: Boim, 


Pocztowa 


E 
p | Magazyn i pracownia 


| Futer 
| 


| NA NALEWKI 
| NA NALEWKI 
| DLAGETYN VN 


wiałym naturalny, piękny kolor. Cena 3 k. 


jan 


Lwów, ul. Sykstuska 25 i 


nice 20. 


Każde naśladownictwo będzia karnie ścigane. pod firmą 


Jedynie prawdziwym jest balsam Thierry'ego | 


7 tylko z zieloną marką zakonnica, Prawnie ochroniony. Sławny 
w oałyra świecie rlazrównany przeciw niestrawności, kurezom 
żołądkowym, kolkom, katarowi, cierpieniem piersi, infnonczi 
i t. p. Oena: 12 małych lub 6 podwójnych flaszek albo 1 wielka 
specjalna flaszka a patentownnem zamkniąciem kor. 5 frauko, | 


Thierry 'ego maść centyfoliowa ogólnie znana 


weda odmładzająea włosy: jest to jedyny w swoiw 
rodzaju środek, który przywraca włosom siwym lub wypło 


Jan 1 dizel krzywy 


we Lwowie, ul. Akademicka 3. 
obok magasynu W. P. Schayerów. 


Poleca futra wszelkiego rodzaju il% 
fasonu jako to: 


penaren deana SDDAE RZDGRE aaam TEES WAY PEAT W AO GDA raS YZ WEAK 


ODRA POZA a NDAP 


pytu pracy dostępnej kobiecie. 
Warunki prenumeraty: 


RZBRRERZER|B 


O o 


Hausmana 1. 9. sprzedaje najtaniej | 
rozklady jazdy na Galicyę, Austryę, || 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 
Szwajcaryę, i inne kraje, 


Ez 


pe memm 


jako „Non plas ultra“, przesiw wazystkia najstarszym r2- | pajtociki, wierzchy x baranów porskioh| £ 

= nom, aapaleniem, skalsozeniom, abseesom i wrzodom różnego ; astrachanów, selskinów, pa!atyny, najnon-| {3 

rodzaju, Osna: 3 słoiki k. 8'60 france wysyła tylko za poprzedniem nepłaconiem | „zę kołrierge fasonewe, sarąkuwki dam- 

lub sa pobrzniem pocztowem Apteka A. Thierry in Pregrada ;bel 

hitsch=Sauerhrunn. Broszura z tysiącem oryg. piusrazych podziękowań darmo 
i franco, -- Nabyć można w każdej aptaee większej i w drogueryach. 


wienia u prowincyi przyjmuje. Ceny| {h 


Z || przystępne, 5 
Biuro dzienników we Lwowie Pasaż | Do bajcowania pszenicyl|g 


„Kamień siny 


poleca najtaniej 


MAGAZYN FARB 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


Ro- | skio i dziecinne, czapki męstia i damskie, 
kurtki i zarękairki myśliwskie. 
Futra męskie i damskie, miastowe i po:j; 
dróżae, — Przyjmuje równiek przerabia. 

| nie futer pod nowe wierzchy. — Zamó 


2 Bajcę Dupuy'a 


w pakietach s przepisem użycia 


Alfred Beacock 


i Lwów, ul. Hstmańska I. 4. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


OPTYCY I MECHANICY 


we Lwowie, 
płac Halicki l. 1., naprzeciw Banku hipoteczn. 


2191019e19I4proi+11 


!|Już wyszedł!! 
Luryer kolejowy 


Ważny od 1. maja 1906. 


Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 
licyi i Bukowinie. | 

Połączenia do miast za granicą do miejsc kąpielowych 
oraz ceny biletów do wszystkich stacji. 


Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal. 


Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 


we wszystkich trafkach. 


Z drukarni E. Winiarza. 


